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W czoraj donieśliśmy, źe w B stłin ie jeszcze 
w tj'm  tygodniu rozpocznie się konferencja S v  
m oańska, bo tak  donoszono, dziś zaś nadeszła 
wiadomość, że w zwołaniu konferencji mu°’ na­
stąp ić  zwłoka, bo am erykańscy delegaci wcale się 
nie śpieszą z przybyciem. Je s t jednak  nadz eja, 
źe może w kwietniu przyj ,dą, ale w ogóle ze 
wszystkiego w d ać , źe nowy rząd  Stanów Zje­
dnoczonych wcale się nie zapala  do rokowań.

bo dopiero wczoraj przyniósł o nieb telegram  
pierw szą wiadomość. Był więc czar na radość, 
n a  tryum fujące okrzyki w dziennicach, a b  nic 
było go na sformułowanie ro zsąd je j opinjii Oczy 
wiście, to, co się pojawi w urzęduwyuh oiganach, 
będzie konwencjonalne. Mogę tyle jeno powie­
dzieć, że Risticzowi tu  od pewnego czasu n iedo­
w ierzają, m ając go za „starego )isa,“ w k ‘órym 
la ta  wyziębiły uczucia.

RadykaFści serbscy również nie są w ła ­
skach za ich nieokeć do irreden ty  serbskiej i za 
upodobanie w „chłopskiej o s z c z ę d n o ś c ig w o l i  
której m arzą o zniesieniu arm ji. W samej rzeczy, 
cóż za pożytek z pansltw istyrznej Serbji bez woj 
sk a?  Jak  się domyślam, jedyna nadzieja, że za 
kulisem , da się opanować wszystkiemi sprężyna­
mi. Dziś ca la  w ygrana ta , że się m a otw arto po­
le. N atom iast w B ułgarji e pew nością zaczną się 
aw antury. Ganków wyj achał ze sporym  trzosem  i 
nakazem  pogodzić 8'ę z Karawełowem , a p rzy­
ciągnąć do siebie Radosławowa Rosja przyrzeka 
nie ruszać nikogo z zajmowpnych posad, opr ócz 
n itu ra ln ie  ministrów. To je3 t najponętniejsza ob ie­
tn ica  dla oficerów : p r“fektow bułgarskich. W e­
dług tu tejszych mniemań, powinna się powtórzyć 
h isto rja  z porwaniem księcia i w yrzuceniem  go 
za granicę.

W idzę z berlińskich dzienników, że w E u ­
ropie z ciekawością p a trzą  na przygotowujący 
się związek carew icza z księżniczką Łepską, więc 
chciałbym coś o tem donieść, b e z  je3t to  skraw a 
rozwijająca się w mułem fumil.jnem KÓiku. Każde 
doniesienie, naw et pozujące na bardzo pewno, 
zawsze będzie tylko domysłem z pozorów, lab 
p iotką. Faktem  je s t jedno, że zaślubiny poszły w 
odwlokę. Sądząc po ludzku, wcale się nie dziw ię. 
ze m łodziutka i ład n a  N.emeczka, pewnie rom an­
sowa, bo ta k  wygląda, nie zbyt je s t n d a  m ał­
żeństwu z m łodzieńcem , który pod każdym wzglę­
dem rozwijał się tak  powolnie, iż latom  dał się 
ogrom nie wyprzedzić i dziś budzi obawę, że n i­
gdy ich nic dopędzi. W prędce po przybyciu do 
stolicy, księżniczka zaczęła tak  uporczywie ‘ier- 
pieć na m igrenę, że poczęte ją  pode.rzyw ać o 
udawanie. Na oryginalnym żałc^nym  bale. nie 
była, nie była tekre  na palmowym, co już c a r­
ską parę  ubodło. To są fakta, a  z nich można 
snuć kom binacje bardzo zajm ujące dla selono- 
wych kumoszek. Nie odbieram  im tem atu

C H O P I N
L at tem u ośm dziesiąt, w skrom nej wiosecz­

ce, o dzień drogi od W arszawy, przyszło na 
św .at dziecię, k tó re  się stało  Mesjaszem naszej 
muzyki. Żadne znaki szczególne na niebie i zie­
mi me zwiastowały św iatu jego przyjścia; tem 
bardziej n ik t nie mógł przeczuwać, aby dzie­
cię F rancuza m iało wchłonąć w siebie ta k  żywo 
wszystkie nasze narodowe piB rw hstki, stać się 
takim  typem  rodzimym, który dopiero nam sa ­
mym odsłonił nasze w łasne skarby.

Gdyby jeanak  wierzyć należało w a.łę p rze­
znaczenia, gdyby się godziło upatryw ać wyższe 
wyroki w prostym  zbit gu okoliczności, możnaby 
jądzić , iż nad  kolebką dziecięcia wróżka jakaś 
tajem nicza roztoczyła swą w ładzę i urządziła  
wszystko tak , aby u.u ta  właśnie, a nie m ua wy 
p ad ła  w życiu rola. W szakże ojciec dziecięcia, 
Mikołaj Chopin, był francuskim  em igrantem , wy­
gnanym z własnego kra ju  w skutek  prześladowań, 
Które uajniewinm ejszych do astąp iem a zmuszały 
w owej strasznej epoce teroryzm u po rewolu yj 
nego. Tęsknota —  ja k  pojąć to łatw o — p arła  
go jednak  do pow rotu i dw ukrotnie wyjazdów 
przeszkodziła ciężka, obłożona choroba Mikołaj 
widział w tem  dłoń O patrzności i pozostał. Oże­
nił się następnie  z Polką, panną Krzyżanowską i 
dn ia  1 m arca 1809 roku, w Żelazowej Woli, m a­
jętności hr. Skarbka, narodził si§ im ów syn 
Fryderyk, k tó rig o  imię tak  jego, ja k  i nas, i ro ­
dzinę, okryło sławą.

N iedługa była wpi&wdme wędrówka po 
święcie tego poety tonów, bo w la t 40 po em już 
Paryż i z nim cały muzykalny świat opłakiwał
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szło d la  wielu z nich próby, nie strac iły  na św ie­
żości i uroku, przekonywamy się z dumą, iakiej 
doniosłości muzycznej i naw et społecznej byi d-0* 
bny na  pozór fakt. którego 80 tą  w łaśnie święci 
my rocznicę. Zaznaczenie tego  uważaliśmy za o- 
bowiązek z naszej strony, tem ba dziej, że praw ­
dziwa epoka tryum fu d la  tych dzieł iera." dopie­
ro  właściwie się zaczyna i jesrcze nie m ały prze­
ciąg czasu trw ać będzm . Głosy przeciwników mil­
kną coraz bardzie’-, wykonawcy, dzięk! robionym 
p rz 3z siebie i  d rusich  studjom , czięki duchowi 
czasu postęp  niosącemu, coraz lepiej zaczynają 
się w taj am iczać w ch arak te r tych utworów, k ó- 
rycli p rosto ta  i wytworność dziś jeszcze tak  od 
b ija ją  od innych, Chopin wywalcza sobie coraz 
wyraźniej odrębne stanowisko w powszechnej li­
te ra tu rze. Bvć może, że potomność niektóre z je ­
go utworów odrzuci (bo u każdego genjusza są 
chwile s ła b o ść ), ale liczba ich powinna być n a ­
der ograniczoną, a to, co trw ać będzie, daje mu 
słusznie praw o do zajęcia w Panteonie sztuk pierw 
szorzędnego miejsca.

M a ł y  F e j  l e t o n .

Murzyńskie mody.
Żądza przypodobania się, u człow ieka w tak  

wv80Kinj stopniu  rozw inięta, s ta rą  je s t ja k  świat. 
Od wieków s ta ra ł się człowiek ciało swo "< naj­
rozm aitszy sposób ozdabiać i upiększać E uro­
pejczyk i w ogolę m ieszkańcy s tre f  um iarkow a­
nych łatw o czynić to  mogą, albowiem  odzież, 
k tórej z konieczności używać m uszą, o tw ie.a .m 
szerokie pole do zasp o k o ^n ia  tej chęci w m iar 
sm aku i upodobania. N atom iast mieś s aniec stre f 
tropikalnych, murzyn, żyjący pod niebem nieto 
lerującem  wcale żadnei odzieży, trudne m a w tym 
względzie zadanie, zw łaszcza jeśli się zważy, 12 
próżność je s t jednym  z najw ybitniejszych przy­
miotów m urzyńskiej rasy,

U jednego z najniżej stojących plemion, u 
Bubów, zamieszkujących dżinie lesy i pustkowia 
na  wyspie Fernando  Po, ju ż  m ałe dzieci, po 5 i 
6 la t  liczące podlegają szczególniejszego rodzaju 
operacji. M ak ci obywatele świata, obdarzeni od 
natury  prawie bez wyjącau ładaem i, przyjem nem i 
tw arzam i, m uszą iść do znocnora - czarnoKsię- 
żm aa, k tóry  ostrym  skalpelem  przecina im czoło 
i wargi. P rzecięcia  owe pozostaw iają zwykle Dai- 
dzo szerokie blizny, i s tąd  też wszyscy Bubowie, 
ta k  m ęzczyzuijak  i kobiety, m ają tw arze tak  po­
kiereszow ane ja k  ongi miewali ostatn i zawadyjacy 
u  nas. O ubraniu u Bubów nie m a an i mowy, 
a  ozdoby ich c ia ła  ja k  n. p. naszyjniki i nafaf- 
m iennjni z łusek muszk, oraz am ulety w kszta ł 
'de śhm akó w, m ało wpadaj i w oko. N atom iast 
zw raca uwagę kape lusz , o k tóry  szczególniej 
dbają. Mąz z plem ienia Bubów łatw iej ODejdzie 
się bez przepask i aniżeli bez kapelusza strój 
nego najczęściej piórkam i koguta. W nżią  też 
Odgry a  u  nich rolę malowanie ciała Kolorem 
czerwonym, uzyskiwanym z l.ści umyślnie w tym 
celu upraw ianej krzewiny. K to s.ę tam  pokazuje 
niepom alowany, ten  grzeszy przeciwko przyzwoi­
tości a co więcej, u iedba w adług pojęć tam ecz­
nych o w łasne zdrowie. Po wsiach można też 
Lardzo często spotkać wę z widokiem kobiet, 
k tóre  nawzajem  się naciera ją  farbą, lub też swoje 
dzieci m alują. Męzczyżm m e m a lu ą  się sami, 
lecz powierzają to kobietom , Kładąc się wygo 
dnie na  desce umyślnie do tego przysposobionej. 
O peracja  nac ie ran .a  czerwoną farbą  trw a bardzo 
długo —  ale nacierany nie okazuje bynajmniej 
zam euierpliw ienia, owszem, w obliczu jego ma­
luje się wyraz nadzwyczajnej błogości. Po SKoń- 
czonym procederze m ęzczyzua powstaje, przebiega 
p arę  razy  tam  i napow rót, a wreszcie, aże^y 
piękność uwoję dam om  w całej okazałości zapre­
zentować, podsaakuje w esoło i wykonywa kilka 
satlo mortale w pow ietrzu. N iektórzy dodają soDie 
jeszcze parę  żółtych pl im  na tw arzy i na p ie r­
siach ; są to ju ż  najw ięksi „eleganci*.

O czystości w naszem  rozum ieniu rzeczy przy 
tom ciągłem  sm arow aniu farbą  mowy być me 
może, i ten  „właściwy odór którym  m urzyni się 
odznaczają me pochodzi od cz^go innego jau  
tyiko od tłustośc i farby. Z drug.ej strony jn 
dnak  nadm ienić należy, iż nacieranie się tłu s tą  
faroą je s t murzynom  poniekąd nieodzowne, p rak­
tyku ją  to  naw et zam ożni i wykształceni mu­
rzyni w Airyee. Ci, którzy zanitdoU ją sm arow a­
nia, nam eraji. suchego matowego koloru ssó ry , i 
w edług wyobrażenia ogólnie panującego, łatwiej 
podpadają  chorobom  skórnym.

U piem ion używających wytw om iejjzych 0- 
lejów larbowych, z owym „charkcerysiycznym  o- 
dor^m* spotKać się bardzo trudno. Do takich  
bardzo czystych plem ion należą Dualiowie m ie­
szkający w Kam erunie. M ają om kultu rę  o wiele 
wyższą od Bubów, używają przepasek z europej­
skich m ateryj a  na ram  onach i p iersiach nobzą 
czasem naw et bardzo  zgrabnie wytatuowane o- 
brazki. Kobiety dbają  znowu nadzwyczajnie o 
włosy, z których u k ład a ją  w ślimukuwo zwoje 
wysokie fryzu. y. M ydła —  które  w ediug pe­
wnego m yśliciela je s t m iarą  cywilizacji — używają 
Komeruńczycy bardzo wiele, a  także wiele wagi 
k ład ą  na  utrzym anie czystości i b .ałuści zębów, 
o których wiedzą,|że są  jednym  z najpiękniejszych 
ich  wdzięków.

M ieszkańcy B akongu noszą zwykle przy so­
bie elastyczne szczottczki do zębów, sporządzo­
ne z pewnego gatunku drzewa, a czyszczeń.e za­
biera im bardzo wiele czasu. C ałtm i godzinami 
siedzą przy tej czynności, nucąc sobie przy tern, 
lub też słuchając jak  k t„ś urugi na barazo pry­
mitywnej g itarze wygrywa rozm aite oryginalne 
m elodie. W ypływałoby st^d, że BakoLgowie n a ­
leżą do najczystszych plemion, w istocie jednak  
rzecz ma się wprost przeciwnie. Nadto m aj9 0111 zwy 
czaj m alowania się fioletowo, kobiety w pewnych 
porach m alują twarze jaskrawym  kolorem  czer­
wonym, a  głowę, ogoloną zupełnie, sm arują sm o­
łą  tak , 'i& się świeci. Oprócz bardzo prymitywnej 
przepaski, no=zą one z mezwykłem upodobaniem  
szkianne porły, ktorem i podzw am ają i zaaleka 
już , —  podobnie ja k  wąż grzechotnik — przy 
bycie swoje zwiastują

N oszenie kolczyków w nocach nie je s t u  m u­
rzynów w Kongo ta k  powszechnbm jak  E u ro p e j­
czycy mLiemają. Bakongowie przekłuw ają w pra­
wdzie nosy, ale w tykają w m e tylko prosto k a ­
wałeczki drzewa, podobnie ja k  w p rzek łucia  uszu. 
Daleko więcej kw itnie ta  elegancja  w Afryce 
wschodniej n. p. u Wambugów, k tórzy  małżowi­
nę uszną Btupniowo tak  rozciągają, że m ogą w 
przekłucie w łoż ,ć  siedim ocentym eirow ą obrączkę. 
N atom iast p rzek u w a ją  mieszkańcy Kougo Wargi 
górne, w których noszą kostki słoniowe m ające 
3 centym etry średnicy, co w edług pOj^ć E u ro ­
pejczyków odrażający przedstaw ia widok. Zdobią 
Bię om także pierścieniam i mosiężnem Żelazna­
mi lun m ieazianem i, noszą je  na ram ionach 1 na 
nogach, a pere ł szklannych prawdziwie góry no- 
zą na szyi. Kobiety Bajanzów (w kraju  Kongo) 

sk ład a ją  w tym w zgięazie dowody niezm iernego

poświęcenia, nak łada jąc  na się pierścienie, k tó ­
rych waga czasam i do 15 biogram ów , czyF 30 
naszych fantów dochodzi. Co więcej, pL rścłenie 
owe m ają  ostre, raniące kraw ędzie, ta  że każda 
piękność m urzyńska mus podkładać pod ni.’ coś 
w rodzaju  poduszeczki, ażeby nie rozran iać w ie­
cznie czarnego swego ciała.

Bakutowie znowu nad górnym Kongo m ają 
ten piękny zwyczaj, że sobie powieki oczu obeę- 
g rm i wydzierpją. Nam się człowiek z fydarty m, 
powiekami odrażającym  wydaje, u  nich  uchodź, 
za piękność, k tó ra  z resz tą  je s t tem  doskonalszą 
im więcej ma na tw arzy blizn i ran  większych 
lub mniejszych. Takie piękności spotkać można 
bardzo licznie u  Upotów, rdzennych Kannibali, 
k tórzy używają nadto  jako  nadzwyczajnej ozdoby 
naszyjników, splecionych z zębów i zasuszonych 
kostek  rąk  ludzkich.

Mniej odrażającą, jakkolw iek oryginalną je s t 
moda, p rzy ję ta  u niektórych plemion nad  gótnym 
Kongo co do noszenia włosów. Mężczyźni zaró ­
wno ja k  kobiety zapuszczają tam  włosy zupełnie 
i przy pomocy oleju palmowego wznoszą s aich 
na głowie form alne nicmotyczne wieże n a ja /’ 
wacznejszych kształów . N iektórzy podgalają  g ło­
wy, ja k  to  u nas dawniej było w zwyczaju, a  z 
pozostałe; części włosów wznoszą sterczące w gó­
rę  warkocze. Moda ta  wymaga szczególniejszej 
pozycji podczas snu —  wtenczas bowiem głowa 
musi być zupełnie wolno w pow ietrzu zawieszoną, 
ażeby fryzura nie poniosła azwanku.

B rrdzo  rozpowszechnioną je s t także moda 
wybijania przednich zębów, czyli tak  zwanych 
„siekaczy” albo przypiłowywanie ich w formę 
tró jkątną , tak  że szczęka tych modn.s ów ma 
wielkie podobieństwo do szczęki rekina.

Zauważyć należy !ż wszystkie te  SDoaoby 
elegancji poi egają albo na plemiennych tradycjach 
albo też są in tegralną częścią religijnych obrząd­
ków. W ostatnich czasach s ta ł się jednak wi­
docznym wpij w obcych, na wyższym stopniu kul­
tu ry  stojących narodowości ca  plemiona m urzyń­
skie Afryki środkowej. Najv .docznitj izym jest 
wpływ Arabów. Rozszerza się on od Afryki p ó ł­
nocnej przez S aharę  i Sudan aż do Senegalu z 
jednej, zaś od wybrzeża Zanzioarsiaego po jezio­
ra  Afryki środkowej z drugiej strony, a to  w 
m iarę coraz daiszego w ciokatia się Arabów w 
te okolice. E uropejskie nerod j przew ażają znowu 
w Afryce południowej i gdzie niegdzie na za­
chodnich wybrzeżach. Należy przyznać że m a­
lowniczy strój arabski, b ia łe  opony, , ię b ń e  tka­
ne zawoje, i turbany, u  dziewcząt chustki askra- 
wycL kolorów na indyjską modę noszone, są mu­
rzynom o wiele więcej do twarzy, aniżeli ubiór 
europejski. Bo należy wiedz eć, że murzyni nie 
znoszą inesprim a1 lów. Hołaownicy europejskiej 
mody w Gongo ubierają  tylko żakiet salonowy 
i biały cylinder. Można sobie wyobrazić ja k  za j­
mująco wyglądają. I  kobiety m urzyńskie me 
przepadają  wcale za wytworami europejskiego 
gustu —  instynktem  wiedzione p rzekładają  b ia łą  
togę piękną i wygodną nad  buffy i t u rn iury  pa­
ryskiego szyku.

Niemniej jednak  p rze ło ku ltura  bądź a rab ­
ska bądź zachodnia rob ią  . w Afryce środkowej 
znaczne postępy, a przedstaw ione powyżej barba­
rzyńskie zwyczaje, szpecenia się i okaleczania w 
pojęciu że się przez to  upiększa, zn ikają powod, 
i człowiek zaczyna żyć tak , jak im  wyszedł 
z rąk  Stwórcy.

M U C II A.
Z Paryża donoszą o śmierci młodego, bo zale­

dwie 36 lat liczącego, a nauzwyczaj utalentowanego 
poety, Emila Guiarda.

B ła to gwiazda wschodząca, która obie ywała, 
że zsimie niebawem jedno z pierwszych mie,ac na 
Parnasie francuikim.

Od lat czternastu otrzymywał on wszys.kie 
pierwsze nagrody na konkursach poetyckich, ogłasza- 
szanyeh prziz Akademię francuską.

K ika  jego jednoaktówek, pisanych wierczem, 
uzyskało ogromny poklask na sceińe Odecnu. Próby 
te dramatyczne, a zwłaszcza Voite-jace (Zmiana fron­
tu) i Feu de Puille (Ogień słomiany) wskazywały, że 
będzie to pisarz sceniczny pierwszorzędnej Biły.

Niestety 1 zgasł w kwiecie wieku na chorobę 
piersiową.

Z licznych jego utworów jest tylko jeden prze- 
tłómaczony na język polski, mianowicie wierszys pod 
tytułem Muchoj, który tas  świetnie p. Freukel de­
klamował już parę razy we Lwowie na estradzie kon­
certowej.

Wiersz ten nadający się wybornie do deklama­
cji, zwłaszcza gdy zastosowaną do nie*o zostanie od 
powied na gestykulacja, taka, jasą w Lśne stosuje do 
niej p, FrenbeJ, podajemy tutaj w przekładzie p. Se­
weryny Dnchińskiej, a niezawodnie na prow.ncjonal- 
nych Bcenach teatrów amatorskich znajdzie ou sze­
rokie rozpowszechnienie.

Wiersz ten op.ewa:

Otl i małżeństwo prysło, jak Deńka mydlrna 
Czy to sen, czy na jawie? wszakże 10 dziś z rana, 
Po wielu korowodach i zabiegach wielu 
Strudzony, m.ałem wreszcie dopłynąć do celu,
Gdy pod jednym zamachem nieostrożnej dłoni 
Odbiegło moje szczęście! któż je d,i§ dogoni?

Świadkowie rzekli ao mnie, by dodać otuchy:
„To sprawa śmiechu warta I* Żartujcie wy, d rahy ! 
Hine śmiech dzisiaj nie w głowie! przez długie pół roku 
Chciałem się z pięnnej strony przedstawiać jej oku. 
Mu°iałem wciąż grać rolę, jak aktor wytrawny, 
Zmienić całkiem charakter i tryb życia dawny,
Ale zorza naaziei świeciła mi złota;
Wreszcie rajskie przedemną rozwarły się wrota.
Będę imał dom i żonę, więc rad jestem w duszy;
Mo żebym pragnął dla mej cokolwiek mniej tuszy.
Za to, jaka w mej słodycz i prostota szczera,
1 p.ękny ma posążek; ojciec wielki sknera,
Nic to mn.e ku niej wiodło — niechże Bóg uchował 
A przecie od przybjtbu nie zaboli głowa.
Otóż runął gmach szczęścia — wszystko naraz tracę ! 
Kto zburzył tę półroczną tak mozolną pracę? 
Mucha... przemierzła m ucha!

Wnet akt urzędowy 
Miał się odbyć przed merem ; włożyłem frak nowy 
I moja narzeczona. Btrojna jak na święto.
Zasiadamy na ławie, opisywać zaczęto 
Ów akt, co miał uwięzić moję przyszłość całą.
W tem, coś n i po nad uciera, nagłe zabrzęczało. 
Potem szemrze po szyi... H a . przeslęta mucha I 
Zganiam ją... nadaremnie... włazi mi do ucha.
Już m ałem ją pod ręką... pomknęh, ukosem, 
Wyprawia nowe harce, dzwoni mi pod nosem,
I znów uleci w górę, w skrzydła zafurkocze,
Zapuści mi pod skórę swe żądełko smocze.
Szatan sieilzi w tej musze, mojej krwi nie sytr,
Kąsa mnie w twarz i czoło.

Mer powstał i czyta. 
Wszyscy z ławy powbtali, każdy skłania ucho,
Ja  słowa nie rozumiem... Ha I przebrzydła mucho, 
Drogo mi to przypłacisz, niech cię raz pochwycę I 
Czuję, jak mi od gniewu zapłonęły lice,
Pot z czoła mi pocieką, arcsScz mnie zbiegł do kości,

Już ją mam, wnet na miazgę zetrę bez litości 
Zbiegła .. chcę ją w powietrzu złapać... jak szalony, 
Uderzam pięścią w ramię mojej przyszłej żony.

Spostrzegł to stary ojciec, w lot ku mnie przyskoczy, 
Jak dwa piekielne węgle rozpłoną, mu oczy.
—  To mucha! — wołam — panie! przysięgam, to mucLa! 
Ale starzec rozżarty nie patrzy, nie słucha.
—  Ty śmiesz bić moję córkę! idźże precz do kata; 
Czas jeszcze. Znajdzie męża dziedziczka bogata I —  
Napróżno się zarzekam — jeśli tak bić lubię,
Wszak na to dosyć czasu byłoby po ślubie;
Pięć minut cierpliwości — zdobyłbym to prawo 
Lecz on rozumieć nie chce, zawinie s:ę żwawo,
S hwycił mnie w pół, jak wściekły, i wyrzucił z sali. 
Kiew w żyłach mi zawrzała, srom lica rozpali, 
Mogłem się z rąk mu wyrwać, powalić go z siłą: 
GdyDy starzec padł trupem, cóżby ze mną było?

Pierzchł mój sen, niepodobna płynąć przeciw wodzie; 
To mnie szczególniej trapi w tej smutnej przygodzie, 
Że statek mój się rozbił o skałę tak kruchą! 
Walczym z lwem i tygrysem, lecz kto walczy z muchą? 
Przecież to wróg straszliwszy od pantery srogiej. 
Czemu ? bo się znienacka wkrada w nasze progi. 
Lwa stropisz na pustyni, wygnasz z legowiska.
A rój much CLłą chmarą pod dach twój się wciska, 
Nie ułowisz go w sieci, nie wygnasz przemocą, 
Odpędzi sen z twych powiek, dręczy dniem i nocą, 
Gospodarzy u stołu ta gawiedź obrzydła,
Ufaa w to, że maleńka, że ma lotne skrzydła.

Cóż mi brzęczy nad głową... co widzę? mój Boże!
To macha moja muchs ! Przebrzydły potworze,
Nie ujdziesz mojej zemsty, pochwycę cię w klaszcze. 
Zwichnąłeś moję przyszłość, śmiesz urągać jeszcze! 
Piekielne moje sprawki nie ujdą na sucho!
Spuśćże się tylko mzej — ha, przemierzła mucho! 
Zobaczysz, co ja  mog«; biada ci, oj biadał

Zbiegła, dzwoni mi nad uchem, na brodzie mi siada. 
Mam cię, trzymam już w ręku, owadzie przeklęty! 
Tulisz pokornie łapki, krągłemi oczęty 
Błagasz litości mojej... Błagasz nadaremno.
I  tyś się najnikczemniej pastwiła nadeiuuą?
I  tyś mnie na okrutne okazała męczarnie?...
Zapłacę tobie z lichwą! Gdy cię śmierć ogarnie,
Nie skonasz w blasku chwały jak wielcy konali; 
Żelazo cię nie dotknie, ogień cię nie apeli;
Podłym, jak ty, nie ginąć w bohaterskiej walce; . 
Śmierć twoja godna ciebie... wezmę cię w dwa palce, 
Ze‘rę zgniotę na miazgę... niech ród twój zażarty 
Wie z twego doświadczenia, że z ludźmi nie żarty ;
Że od nosa do nosa wędrówka zuchwała 
Ninzswsze się udaje.

Moja przvszłeść cała 
Zwichnięta, jam w rozpaczy ! ba... nie umrę przecie. 
Lecz smutno się samemu wałęsać po świecie,
Narażać na zabiegi, na zawody nowe,
Skorom sobie już gniazdo upatrzył domowe.
Moje niedoszłe związki pod dach mój wnosiły 
Dobrobyt i po trudach odpoczynek miły,
A dziś wszystko przypadli 1 wpadł kamień do wody, 
Jam nie był zachwycony czarem jej urody,
O., nie, lecz od pół roku przywykło me oko 
Patrzyć w jej ostre rysy, na kibić szeroką.
Brak wdzięku nie naraża na zaloty płoche,
Tak sądziłem, ha... może myliłem się trochę.
Z pozorn była dobra, wesoła i żywa,
Lecz Kto wie, co się w duszy niewieściej ukry wa.
Ja  także moje wady osłaniam bacznie,
Przed ślubem komedyjka, a dramat się zacznie 
Po ślubie! Wóz i przewóz! Na to nie ma rady, 
Nikogo nie nauczą tysiączne przykłady,
Mus.sz sam brnąć na oś.ep, gdy ci los poszczęści, 
Czasem będziesz na wozie, a pod wozem częściej!

Kto wie, czjbym do ładu mógł trafić z tą żoną:
Jak ojciec, brwi ma gęste i cerę czerwoną.
A  starzec tak porywczy, tak w guiewie zacięty, 
Znieważył mnie przy świadkach! Gdvbyż jej ponęty 
Uiar„miły mi serce, gdyby wdzięk uroczy 
Otumanił mi zmysły, zaślepił mi oczy!
Ale nie, ona szpetna, dtiś wyznać to muszę,
L tny kloc, wiek potwornie roz.nógłby jej tuszę ;
Na myśl samą wstyd żarem lica mi rozpala,
Straszno mieć żonę śmiesz tą. a teścia brutala.
Przy całym jej popagu przyszłość by mi zbrzydła: — 
Bez ciebie, moja muszko, byłbym wp&uł w te sidła. 
Byłbym sam sobie powróz ukręcił na szyję,
A tak świa. mi otworem, a tak jeszcze żyję!

Dzięki gęsiom Kapitol i Rzym ocalony —
Tyś mucho od posażnei ustrzegła mnie żony. 
Pozwalam ci na wszystkie psoty i swawole,
Brzęcz-że mi po nad uchem, łaź że mi po czole, 
Budź mnie ze snu, masz prawo, jedz ze mną Kęs chloba. 
Tyś oyla dla mnie istną posłannicą nieba,
Zerwałaś moje więzy, po tej pierwszej próbie 
Strzeż niebacznych, co dążą kn własnej zagubię.
O mucho! dobroczynra rola ci przypadła —
Lataj że i i rozwiązuj niedobrane stadła.

j ^ x o x i . i I ls : s L .
Lwów , arna 13 marca.

Mianowania. Raaa szkolna krajowa zamiano 
wała Antoniego Spolitakiewicza stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Hoholowie,

Namiestnictwo nadało prezentę na gr. kat. 
probostwo regiae co la tion is  w Tudiowie ks. Leonowi 
Hlebowieckiemu parochowi w Uańkowcach.

Zapomogę z funduszn wdów i sierót po u- 
rzędjikacn i sługach władz politycznych, w kwocie 
40 zł. udzielił p. Namiestnik, paui Kamili Palch 
wdowi po inżynierze strarostwa w Samborze.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj po połu­
dniu z dacnu kamienicy pod 1. 9 przy placu Marjac- 
kim spadł roDotmk blacharski Tomiczek rodem Mo- 
rawiak Lntując rynwę okapową na dachu, pośliznął 
się na usuwającym się śniegu, spadł i zabił się na 
miejsca. Sznur, którym Tomiszek był przywiązany, 
widocznie był za słaby i pękł pod ciężaiem człowieka.

Z  kolei Karola Ludwika. Przeszkody istnie 
jące na liniach między Lwowem i Podwołoczyskami, 
względnie Brodami zoBtały już o tyle Ubun.ęte, że 
z dniem dzisiejszym t. j. 13 b. m. rozpoczął się re ­
gularny rneh pociągów tak, że pociągi nr. 11 i 12 
kursują już, na ęałej linji między Lwowem i Podwo- 
łoczyskami, zaś pociągi 111 i 112 między Krasnem 
i Brudami, :aatomias„ przecież nocne pociągi nr. 9 i 
10 pomiędzy Krasnem i Podwołoczyskami nie mogą 
jeszcze być w ruch wprowadzone.

Z  powodu zamieci śnieżnych wstrzymano 
wszelaki ruch pociągów na przestrzeni Bucz&ez-Hu- 
siatyn z d. 11 b. m. a na przestrzeni Stanisiawów- 
Buczacz z dniem 12 b. m. Przerwa ta w ruchu po­
trwa prawdopodobnie 2 dni.

W „Soicole” odbędzie się w niedzielę 17 
b. m. koncert, w którym wezmą udział:

Dwunastka śpiewacka „Ecluo“, orkiestra pułku 
dr. 95, panie Macierzyńska i Zimajer, oraz p. Bor­

owski. Kierownictwo artystyczne objął p. Mieczysław 
•Itys, a program obejmuje kilka nowości muzycznych. 

Bilety są do nabycia w handlu p. Krimmera, po cenie:

krzesło 50 cl., wstęp 30 ct. Początek o godzinie 4*/a 
po południa.

Zmarli. W Krakowie rozstała się z tym świa­
tem Joanna Pruszyńska wdowa po śp. Antonim Ra­
wicz Pruszyńskim, właścicielu dóbr Hemenów, Lazany 
i Skrzydlno przeżywszy lat 89.

We Lwowie Piotr Porzycki, obywatel m. Lwowa 
w 69 roku żyia.

Lekkomyślne obchodzenie się z bronią 
było przyczyną smutnego wypadku, jaki zdarzył się 
dnia 3 b. m. w Skale. Strażrik skarbowy Józef La­
skowski wróciwszy ze Błużby do koszar usiadł pod 
piecem i zadrzemał. Siedzący w pobliżu starszy stra­
żnik skarbowy Jaa Stehelski, chcąc kolegę żartem 
nastraszyć wziął jeden z karabinów w kącie stojących 
i sądząc, że nie jest nabity, wymierzył do Laskow­
skiego, wołając żeby nie spał, ‘-o go zabije. Laskow­
ski zbudziwszy się zawołał, żeby uważał bo broń na­
bita, ale Stebelski odw,ódł już był kurek i karabin 
wypalił, a kula ugodziła nieszczęśliwego w brzuch 
raniąc go tak silnie, że wkrótce życie zakończył. 
Wdrożono śledztwo sądowe.

Jest to już trzeci podobny wypadek jaki się 
zdarza w Skale w przeciągu sześciu miesięcy skut­
kiem nieostrożnego obchodzenia się z bronią palną 
przez skarbowych strażników.

W Ceniowie w powiecie brzeżańskim w ma­
jątku ś. p. Stanisława hr. Potockiego, za staraniem 
tamecznego sędziwego proboszcza, ks. Jana Mojseo- 
wicza, zostało w dniu 7 marca 1889 odprawie ao na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy nieodżałowanej 
pamięci przedwcześnie zgesłego Najdost. Następcy 
tronu śp. arcyksięcia Rudolfa.

W nabożeństwie, nacechowanem poważnym a 
smutnym nastrojem, wzięło udział wielu parafjan, 
nauczyciel szkoły miejscowej na czele dziatwy szkol 
nej, reprezentacja gminy i miejscowa inteligencja.

Matuzalowy wiek. We wsi Ramutówka w gu- 
bernji płockiej żyje niejaka Teresa Lemaniewska, 
licząca obecnie 120 lat i miesięcy 8. — Fomimo tak 
Będziwego wieku pamięć i przytomność umysłu zacho­
wała jeszcze w zupełności. Jest także całkiem zdro 
wa, tyiko w zimie nie wychodzi z domu, ale w lecie 
potrafi jeszcze zajść o kiju do kościoła, o d wie wior 
sty. — Napojów spirytusowych używała mało, a kawy 
nie pijała wcale.

Samobójstwo w wagonie. W pociągu kra­
kowsko wiedeńsK/m dnia 8 bm. wieczorem koło sta­
cji Ganserndorf, w cou;.e drugiej klasy odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewoiwera w głowę młody kadet 
kawaleryjski imieniem Kardescb. Śmierć nastąpiła w 
kilka minut po wystrzale, a powód tego zamachu nie 
wiadomy.

Losowanie dzieł sztuki przez Towarzystwo 
sztuk pięKnyih na rozlosowanie pomiędzy członków 
swoich w roku ubiegłym zaKnpionych za Bumę 12.0UU 
zł. odbyło się dnia 10 bm. w Krakowie wobec licznie 
zebranej publiczności w Sukiennicach.

Zebraniu przewodniczył w zastępstwie Marcelego 
ks Czartoryskiego p. Marceli Jawornicki w towarzy­
stwie delegatów lwowskiej reprezentacji hr. Skarbka 
i prof. CwiKiiński.,go.

Przy otwarcia posiedzenia zabrał głos Zygmunt 
hr. Cieszkowski, sekretarz Towarzystwa, i w mc wie 
swej zaznaczył żywsze zainteresowanie się ogółu w 
roku ubiegłym sprawami Towaizystwa i uznanie jakie 
Towarzystwo za granicą stopniowo zdobyć sobie po­
trafiło , co wszystko daje rękojmię pomyślnego nadal 
rozwoju Towarzystwa.

Po od, zytania przez p. Kutrzeoę spraw ozdania 
komisji kontrolującej, oraz wyuorze na rok przyszły 
te^że komisji, w ktOrej Bkład na wniosek pana radzcy 
Zawiłows&itgo weszli pp.: dr. Chmielecki, Cholewicz, 
Molęcm, Murczyński, Raczyński i ZarzycKi, przystą­
piono do losowania, którigo wynik był nastęjmjący:

Wygrały numera: 32 202 285 649 663 832 
856 893 902 945 1088 1195 1257 1388 1608
1792 1907 2o01 2020 2037 2065 2141 2157 2209
2240 2352 2855 2946 2991 3094 3114 3373 3379
3488 3o84 3085 3708 3737 3747 3763 3817 3927
3944 3977 4000 40*3 4082 4139 4370 4522 4541
4600 4635 4694 5038 5050 5243 5244 &401 6*78
5519 5539 5570 5581 6599 6744 6018 6023 6139
6240 6337 6348 5371 6532 6552 6617 6619 6735
7002 7024 7127 7537 7556 76e8 7738 7868 8081
8172 8251 8263 8382 8484 8622 8679 8696 8822
9061 9064.

Polityczna sylwetKa Risticza. W zeszło­
rocznym lipcowym zeszycie Przeglądu polskiego za 
mieści Alfred Szczepański, znany publicysta, obszer­
niejszą swą pracę p. t. „Nowy szlak enropejs a* o- 
pisująoą podróż nową koleją pi zez W(jgiy, Serbją i 
Macedonję do Salonik.. Część ti-j podroży oduywał 
autor wapólnie z Risticzem, miał go w>ęc sposobność 
poznać bliżej w chwili, kiedy Risiioz był człowiekiem 
p-ywatnym i zupełnie otwarcie wypowiadał swe za­
patrywania. Aotor „Nowego szlaka" podał też cha­
rakterystykę Risticza nadzwyczaj trafną — i dlatego 
odnośny ustęp, jako w tej chwili nader zajmujący 
pozwolimy sobie powtórzyć.

„Risiicz — pisał p. Szczepański — jest to o- 
sobistość może najwięcej zajmująca z całego tuwa- 
rzystwa, jest to s'ynne panslawistyczne straszydło dla 
całej Europy, a lubo właśnie odzyskanie steru rządu 
nie powiodło mu się, luno ostatecznie został spensjo- 
nowany, zajmuje ou przecież w Serbji najwybitniejsze 
stanowisko, a i wśród podróżnego naszego towarzy­
stwa otaczał go pewien nimbus. Jako polityk przera­
sta on niewątpliwie wszystkich swoich rodaków, i 
zdobył sobie europejskie znaczenie, a jako dyplomata 
dał się też poznać na kongresie berlińskim. Człowieka 
tego nie można minąć, mnsi się na mego zwrócić 
uwagę. Budowy słusznej, głowa doża, rysy twarzy 
grnbe, mięsiste, cera matowa, oczy spokojne, jesne, 
ale przenikliwe a długie siwe bokobrody uzupełniają 
rizjonomję dyplomaty. Siedział on spokojnie, niby o- 
bojętnie, sam rozmowy me rozpoczynał, ale zagadnię­
ty mówił żywo, a z pewną prostotą, znamionującą 
poczucie swojej godności i pewność siebie. Ma on 
dla Serbji wielkie zasługi, w trudnych czasach rzą­
dził krajem, był i regentem, wychowywał króla, od- 
dcł mu koronę. Z rozmowy, którą z mm prowadziłem 
mogę następnie streścić jego zapatrywania. „Nazywa­
ją mnie cuBofilem — ale coż to m« znaczyć? Ja chcę 
Serbji niepodległej i wielkiej więc właśnie dlatego 
jestem za trzymaniem się RuBji. Rosji wmui jesteśmy 
wdzięczność, przyczyniła się znacznie do naszego wy 
z wolenia, podczas gdy zresztą od nikogo w Europie 
ma mieliśmy pomocy, boć Europa chciała utrzymać 
całość Turcji. Tylko Rosja może nam i dalej pomódz 
do odzyokania tego, do czego mamy prawo. Toż Bo- 
śn,a, Hercogowina, Stara Serbja, część Macedonji to 
nasz lud i nasz kraj, nasze historyczne dzierżawy. 
Z Austrją jest nam potrzebny dobry sąsiedzki stosu­
nek, ale odkąd Austrja zagarnęła dwie serbskie pro 
wincje, odtąd stanęła na poprzek naszych dróg, za­
myka naszę przyszłość. Rosji nie możemy się lękać, 
zammby Seroja podbić mogła musiałaby pierwej 
albo zdobyć Konstantynopol, albo z inntj strony po­
bić Niemcy i Austrję, nimby nas dosięgnąć zdo­
łała."

„Program taki zaznacza — pisze p. Szczepań­
ski dalej — jakie to trudności i kolizje na Wscno- 
dzie są nr gromadzone, a me można, zdaje mi się u- 
trzymywać, jakoby polityczna k&rjera Risticza była 
już zakończoną. Jest to zresztą jeszcze człowieK w 
pełnej sile —  a ile kroć pociąg zatrzymał się ua

stacji, na której się lud zgromadził, poważny Risticz 
wychodził na platformę, witał łaskawie znajomych. Na 
stacji Wranja (podocoo jego okręg wyborczy) zrpbio- 
no mu wielką owację. Rięticz wszedł między kilku 
set chłopów wołających: Żivio'. rozmawiał z nimi, a 
młodzi i starzy podchodzili i według zwyczaju kra­
jowego ściskali się z nim na ręce. Była to owacja 
natura^a, improwizowana, a musiało uderzać, że ten 
lud tylko jednego Risticza zdawał B;ę znać i jego 
tylko odszczególniał, pomimo że przecież w naszym 
pociągu jechało kilkunastu innych wybitnych mężów 
serbskich".

Staropolskie gody. Uroczystości familijne, 
z okazji których członkowie rodziny, sąsiedzi i zna­
jomi z dalszych i bliższych stron przybyli, skupiali 
się w jedno grono pod dachem gościnnych gospoda­
rzy, dziś już do rzadkości należą, zarówno jak owe 
tak zwane huczne wesela, w których nietylko spro­
szeni goście ale i wluscianie cieszący się pospołu ze 
swem państwem czynny adział w uroczystości brali.

Jedna z takich staropolskich uczt weselnych 
odbyła się 2 marca b. r. w Kurzanacb z okazji za- 
ślubiń panny Klementyny Wolfarthównej, córki ś. p. 
Matyldy i p. Franciszka Wolfartha właściciela dóbr 
i kopalni nafty w Słobodzie Rungurskiej z panem 
Kazimierzem Traczewskiem, synem ś. p. Piotra i ś. p. 
Leokadji z hr. Gostkowskich Syrokomla TraszewBkich. 
Mimo pory nie bardzo sprzyjającej i zawiei śnieżnych 
jakie w tych dniach panowały, mimo poprzerywane, 
kummrkucji kolejowej, udział gości weselnych był 
nader liczny bo wynosił około SOciu osób. któizy 
wszyscy dzięki gościnności gospodarstwa i zapobie­
gliwości uroczej gospodyni przez cały czas wesela, to 
jest przez trzy dni, najwygodniejsze pomieszczenie 
znaleźli.

Świetnie wyglądał orszak weselny. Obszerny 
dziedziniec dworu burzańskiego zajęło okcło 50 sań, 
każda otoczona dwoma jeźdźcami z p ichodniami. O 
godzinie 7 wieczór mszyła cała drużyna weselna do 
kościoła parafialnego w Podwvsokiem, miejscowości o 
dobre pół mili od Kurzan oddalonej.

Włościanie trzech wsi przez jakie orszak we­
selny przejeżdżał, z życzliwości dla państwa młodych 
z własnej inicjatywy iluminowali swe chaty a tu i 
ówdzie widać nawet było w oknach obraz Matki Bo­
skiej lub transparencik domowego pomysłu i wyrobu. 
Prócz tego za wsią co kilkadziesiąt krofeow po je­
dnej i drugiej stronie gościńca ustawione beczki 
smolne drogę przejezdnym oświecały, a płonące po 
okolicznych górach stosy i całkowite stojące drzewa 
dopełniały niezwykłego widoau. Nareszcie przed ko­
ściołem wzniesiono dla młodej pary trzy bramy try­
umfalne, wystawione bądź staraniem oficjalistów dworu 
knrzańskiego badź gminy, bądź w końcu sumptem 
podwysoczańskiej parafji.

Młodej parze pobłogosławił parafialny pioboszcz 
ks. Ocetkiewicz po pięknej przemowie w cbec gości 
weselnych i tłumu okolicznych włościan w wspaniale 
przystiojone n i oświetlonym kościółku. Prawdziwie 
rozrzewniającą była chwila, biedy powracająca od ślu­
bu młoda para we wsi Demni a następnie w Kurza- 
nach przez włościan miejscowych zatrzymaną została 
i kiedy po serdecznem przemówienie naczelników 
tychże gnin pierwszego w języku polskim drugiego 
w ruskiu), ofiarowano młodej parze staropolskim 
zwyczajem chleb i sól wznosząc z serca płynący o- 
krzyk niech żyją 1

Powracającą od ślubu p»rę w progu dworu kn- 
rzańsbiego powitał ojciec panny młodej przy dźwię­
kach marszu weselnego odegranego przez orkiestrę 
55 pułku piechoty hr. Gondrecourt., która i w nastę­
pnych trzech dniach ochoczo bawiącym Bię przygrywała. 
Pan młody jak nie mniej kilkunastu z gości wystąpiło 
w strojach narodowych polskich co wiele uroku u- 
roczystości dudało.

Walka lamparta z panterą odbyła bię w tych 
dniach w menażerji Wombwella kn niesłychanemu 
przerażeniu widsów.

Pogromca zwierząt Cooper na przedstawieniu 
wieezornem wpuścił trzy lamparty i trzy pantery do
wielkiej klatki, którą otoczyła tłumnie publiczność.__
Nagle roziegł dię straszliwy ryk; jedna pantera wsko­
czyła na grzLiet lamparta i zatopiła kły w jego szyi. 
Rozpoczęła się zacięta walka; zwierzęta tarzały się 
po klatce, brocząc we krw; wśród wycia i ryku re­
szty lampartów i panter.

Publiczność cofnęła s'ę przerażona, a Cooper 
opuścił klatkę i kazał przynieść rozpalone kije żela­
zne dla rozpędzenia zwierząt; pantera wszakże nie 
puściła swej ofiary, dopóki pogromca nie wszedł na­
powrót do klatki i nie odpędził jej batem od nieży­
wego już lamparta.

Gdy wyniesiono go z klatki, Cooper rozpoczął 
przedstawienie z pięcią pozostałemi zwierzętami, ina­
czej bowiem —  jak twierdził —  zatraciłyby wizelką 
tresurę.

Ciekawe hypnotyczne posiedzenie odbyło
się w tych dmuch w Peszcie w obec licznie zgroma­
dzonego andytorjnm z przeważnie arystokratycznych 
sfer złożonego. Ze dwudziestu panów ndało się na 
zaproszenie hypnetycznc na podjum by się poddać 
eksperymentom hypnotyczuj m. Kilku z nich tylko 
okazało się zdolnych Błużyć za ineJjum a szczególnie 
świetnie powiodły s;ę próhy z baronem Fiath i mło­
dym hrabią Karolyim. Ciekawy i zabawny widok 
przedstawiał rosły i barczysty baron Fiath, gdy sto­
jący w pół-sen wprowadzony pomimo wszelkich wy- 
sileń nie był w stanie otworzyć oczu ani zamknąć 
ust, które na rozkaz bypnotyzera miał otwarte. Osoby 
w pół-Ben wprowadzone znajdują się w stanie pe­
wnego zesztywnienia tylko muskułów a rozumieją 
rozkazy hypnotyzera, słyszą i wiedzą co się w około 
n<ch dzieje lecz są zupełnie niezdolne do żadnej fi­
zjologicznej czynności i zapytane naprzykłud o na­
zwisko swoje pomimo największych usiłowań nie po- 
trrfią je wymówić. Lekkie tylko dmuchnięcie wystar­
cza by uśpionego pół snem obudzić. Jeszcze ciekawsze 
Dyły prćby tak zwane wyższe, do których znalazły 
się także stosowne medja w andytorjnm. Ci za lekkim 
pociągnięciem ręką po głowie zapadali w głęboki sen 
i w nim wykonywali wszystkie rozsaz; hypnotyzera i 
przyjmowali podsuwane im myśli, i tak jednemu 
wmówiono, że jest młodą panienką, i spaceruje po 
pod rękę z jakimś panem w parka, a że po deszczu 
trawa wilgotua jest, należy by dama suknię nieco 
podniosła ażeby jej nie zaroBić. Młodzieniec podniósł 
skromuie rąbek swojego Burduta i na palcach oBtro- 
żnie po mniemanej trawie dreptać zaczął. Innemu 
w mówiono, że pupełnił oszustwo, że jest ścigany i 
musi przed prześladowcami swojemi skryć się piekła. 
Posłaszn’e aał sobie odebrać wszyubie kosztowności 
jakie miał a potem bojaźliwie skulony wlazł pod 
krzesło, które wyobrażać miało piekło.

O aresztowaniu i samobójstwie Pigotta
podają dzienniki londyńskie następujące szczegóły. 
Pigolt pod przybranem nazwiskiem Ronalda Ponson- 
by przybył do Madrytu pociągiem kurjenbim  z Pa­
ryża mając z sobą tylko mały ręczny kuferek i pa­
rasol, obrany zaś był nader wykwintnie. Na dworcu 
zaczepił go dragoman hotelu Ambasadorów i zapro­
wadził go do tegoż hotelu, gdzie Pigott zajął poKój 
na pier wszem piętrze i zap isał się do księgi przy­
byłych, jako Ronald Ponsonby. Po śniadaniu obej- 
rzcł w towarzystwie dragomana osobliwości Madrytu, 
a o godzinie 5-ej powrócił do hotelu. W chwilę pó­
źniej przybył do hotelu komisarz policyjny i zapro­
wadzony zoBta* przez dragomana do Pigotta. Ten 
wyszedł na korytarz i zapytał, czego sobi# gość ży-
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czy, a gdy dragoman objaśnił, iż chce jego, — p. 
Ponsonby, —  zaaresztować, Anglik zupełnie spokojnie 
poprosił, aby mu pozwolono przejść do pokoju dla 
uporządkowania rzeczy. Zaledwie drzwi zamknęły się 
za nim, wyjął rewolwer, i Btrzelił sobie prosto w 
skroń, tak, iż padł bez życia. Znaleziono przy nim 
drobną sumę w monecie srebrnej. Wszystkie posel­
stwa angielskie, niezwłocznie po zniknięciu Pigotta 
z Londynn otrzymały polecenie dopilnowania jego 
ewentualnego przybycia do którego z miast konty­
nentu. Tożsamość jego stwierdzono na zasadzie foto­
grafii, nadesłanej z Londynu do poselstwa angielskie­
go w Madrycie. Szybkie aresztowanie swoje i tra­
giczny koniec winien Pigot własnej nieostrożności. 
W ubiegły czwartek p. Shannon, adwokat irlandzki 
Tim esu , otrzymał następującą depeszę: „Poproś pan 
z łaski swojej pana S. (Soames) aby mi przysłał to, 
coś mi pan obiecał i pisz pan do Ronalda Ponsonby, 
hotel Empajadores, Madryt14. Soames pełnomocnik 
Tim esa  zawiadomił uiezwłocznie policję, o treści tele­
gramu, gdy tymczasem p. Shannon, który miał właśnie 
wyjeżdżać do Irlandji, dał odpowiedź zaprzeczającą 
jakoby Pigottowi przyrzeczona była jakakolw iek kwota 
pieniężna. Na żądanie policji list ten nie został wy­
słany, tylko depesza, mająca na celu zatrzymanie 
Pigotta w Madrycie tak długo, aby go można zaa­
resztować. Depesza owa brzmiała: „P. Shannon zawe­
zwany został niespodzianie do Irlandji, ale powróci 
za dni kilka i wówczas wręczony mu zostanie tele­
gram pański.0 Między rzeczami Pigotta znaleziono 
list zaadresowany do p. Henryka Laubachera. Pigott 
powtarza w nim w większej części wyznanie winy 
złożone przez p. Labouchćre i Sala i kończy: Zape­
wniam pana, że krzywda, jaką wyrządziłem p. Par­
nellowi i inDym, boli mnie niewymownie i jestem 
gotów dostarczyć panu środków, aby krzywdę tę 
wynagrodzić. Wszystko to, co dotychczas powiedzia­
łem, jest fałszywe, ale co napisałem pod przysięgą 
jest prawdziwe.*

N iezw ykła choroba. Profesor Charcot w Pa­
ryżu przedstawił w tych dniach uczniom swoim na 
klinice szpitala Salpetrićre szczególniejszą chorobą 
dotkniętego pacjenta, który budzi nie tylko z punktu 
widzenia medycznego ale i Bpołecznego żywe zainte­
resowanie. Pacjent ów był przez lat dziewiętnaście 
jako komisant w handlu pewnego bogatego kupca i 
obowiązkiem jego było odnosić sprzedane towary kli- 
jentom swego pana do domów. Były jego przełożony 
który porzucił już handel i cofoął się w prywatne 
życie, znajdował się jako świadek i potwierdził w 
zupełności opowiadanie chorego, który na pozór wy­
gląda znpełnie zdrowo, mówi całkiem logicznie i ja­
sno i nie użala się na żadne cierpienia fizyczne, tyl­
ko od czasu do czasu opuszcza go zupełnie przyto­
mność i ten stan niezwykły, w którym zatraca wszel­
ką poczytalność trwa zwykle kilka godzin a czasem 
i kilka dni. Pierwszy raz zdarzyło mu się to w roku 
1887. Pewnego poranku, gdy wyszedł z magazynu 
dla załatwienia poleceń danych mu przez jego pryn- 
cypała, nagle w drodze stracił przytomność, pamięć 
wszystkiego co było, a zarazem wolną wolę i zda­
wało mu się że jest pod wpływem jakiejś obcej siły 
która każe mu rnazać się ciągle. Nad wieczorem do­
piero przyszedł raptem do opamiętania i znalazł się 
na placu Zgody, nie mogąc sobie jednak w żaden 
sposób przypomnieć, dla czego przez dwanaście go­
dzin wałęsał się po ulicach Paryża jak automat, ani 
co robił, ani dla czego obowiązków swoich dla któ­
rych był wysłany nie spełnił.

Przez cały ten czas nie jadł nic gdyż z pie­
niędzy jakie miał przy sobie nie uronił ani grosza. 
Następnym razem w lecie opuszcza go przytomność 
znowu podczas takiej wędrówki po mieście za inte­
resami, tym razem już na 42 godzin. W ciągu tego 
czasu zawędrował daleko za Paryż i obudził się nad 
brzegiem Sekwany w chwili gdy go stróż bezpie­
czeństwa za kołnierz z wody wyciągał, sądząc zape­
wne że w zamiarze samobójczym do rzeki szedł. Po­
kazało się także że w tym czasie jechał koleją i nie 
wysiadł na właściwej stacji lecz pojechał dalej już 
bez biletu, a gdy urzędnik o zapłatę się upominał 
uciekł do Sekwany, o wszystkiem tem jednak naj­
mniejszego nie miał wyobrażenia. Gdy dziwne te  na­
pady coraz częściej powtarzać się zaczęły chory 
udał się do profesora Cbarcot, który go przez kilka 
tygodni elektryzowaniem leczył, po czem napady 
ustały i chory na razie jako zdrów zakład opuścił, 
zaopatrzony jednakowoż w świadectwo znakomitego 
profesora w którem naturę choroby jego wyjaśniał 
a zarazem radził mu dokument ten zawsze przy so­
bie noBić.

Podobnego bowiem pacjenta miał już przed la­
ty kilku profesor Charcot; był to ajent handlowy. 
Anglik, którego jedynie takie świadectwo sławnego 
paryskiego uczonego ocaliło, że nie został zamknięty 
jako oszust.

Z końcem stycznia bieżącego roku komisant o 
którym mowa, po zwinięciu handlu przez pierwotne­
go Bwego przełożonego, przeszedł w służbę nowego 
właściciela i dnia jednego wysłany został przez niego 
po odbiór rozmaitych należytości w sumie 800 fran­
ków. Po południu gdy już był w drodze do domu, 
by pieniądze panu swojemu doręczyć, stracił znowu 
przytomność i nie odzyskał jej aż po ośmiu dniach. 
W chwili przebudzenia się spostrzega, że stoi na mo­
ście nieznanej jakiejś rzeki, w znpełnie obcem dużem 
mieście; było to w Brest, jak się później pokazało. 
Gdy nieco oprzytomniał i myśli zebrał a pieniądze 
przeliczył, zobaczył z przerażeniem, że brakuje mu 
dwieście 'franków. Wpada tedy na fatalną myśl o 
całej przygodzie swej opowiedzieć żandarmowi a na 
poparcie prawdy słów swoich przedłożyć świadectwo 
Charcofa. Ale stróż bezpieczeństwa publicznego ma 
to wszystko za pięknie wymyśloną bajkę i pewny że 
schwycił jakiegoś defraudanta prowadzi biedaka na 
policję. Urzędnicy policji w Brest nie moją również 
wyobrażenia kto jest Cbarcot, nazwisko to bynajmniej 
im nie imponuje i bez ceremonji pakują nieszczęśli­
wego do więzienia.

Na proźby jego telegrafują jednakowoż do Pa­
ryża skąd przychodzi z prefektury policji odpowiedź, 
że szef owego domu handlowego podał istotnie skargę
0 sprzeniewierzenie. Stawiają go tedy przed sąd w 
Brest, gdy nareszcie po ponownej wzmianie depesz 
sprawa się wyjaśnili, niewinność komisanta okazała 
się i puszczono go wreszcie na wolność. Profesor 
Cnarcot wyjaśniał słachaczom swoim wszystkie szcze­
góły tego osobliwszego wypadku i oświadczył, że od­
tąd podobnie chorych zaopatrywać trzeba zawsze 
w świadectwa podpisane przez odnośne władze ażeby 
nieszczęśliwych uchronić od niemiłych przygód na ja­
kie naraża ich nieświadomość rzeczy urzędników po­
licyjnych. . ,

Oświadczenie to wskazuje widocznie, że znako­
mity profesor uznaje chorobę tę za nieuleczalną.

Akademja medyczna w Brukseli przez cały 
Bzereg posiedzeń zajmowała się kwestją hypnotyzmu
1 działalnością hypnotyzerów, i powzięła następujące 
postanowienia, uchwalone wszystkiemi głosami przeciw 
jednemu: zażądać od ciała prawodawczego:

1) wzbronienia publicznych przedstawień liypno- 
tycznych,

2) zapobieżenia nadużyciom, mogącym powstać 
w skutek hypnotyzowania, i przedsięwzięcia w tym 
celu odpowiednich kroków.

Prace akademji w tym przedmiooie są bardzo 
zajmujące, a  zwłaszcza raport dra Semal i wygłoszona 
na jednem z ostatnich posiedzeń mowa prof. Crocy,

który szkodliwe skutki z hypnotyzowania wynikające 
objął trzema punktami: i

1. Uporczywe słabnięcie woli i wzrastające roz- j 
drażnienie u osób poddawanych doświadczeniom;

2. wytwarzanie pewnych chorób nerwowych, a 
zwłaszcza objawów histerycznych, nawet obłędu;

3. wywołane przez widok posiedzeń magnetycz­
nych zarażenie n osób nerwowych.

Uwaga radzcy.
Rzecz dzieje się w cukierni, na czarnej ka­

wie ___
•— No ! — mówi radzca do sąsiada emeryta — 

w obec dzisiejszego stanu Europy, ten , kto wy­
nalazł proch , musi teraz czuć gorzkie wyrzuty su - 
mienia !..

P o s t .
Ściekły dźw ęki, znikły wonie 
I opadły sztuczne kwiaty,
Już się zaczął czas utrapień 
I.. lichwiarskich długów spłaty.

Nikt nie ujrzy walcujących 
Nimf pełtwiańskich pełnych g rac ji;
Do przeszłości już należy 
Doba uciech i filtracji.

Dziś nie jedno dziewcze chore 
Goi krwawą serca ranę 
A Fikalscy, laurów syci,
Leczą nogi sforsowane.

Wszędzie pełno rozczarowań 
I niezgody pełno chmurek,
Córki mają żal do ojców,
A ojcowie zaś do córek.

Lecz kto podczas karnawału 
Z panią serca się ożenił,
Ten tygodnie łez i śledzi 
W r»j zachwytów sobie zmienił,

ceau
Teatr. Dziś po raz pierwszy „Sprawa Clćmen- 

“ dramat w 4 aktach Dumasa i A. d’Artois. 
Jutro „Mikado* po raz 25.

tuia

Gazeta urzędowa ogłasza:
Licytacje egzekucyjne:
W sądzie obwodowym tarnopolskim 11 kwie- 
real. 22 i 25 w Tarnopolu c. w. 40.000 zł.; 
w sądzie w Nowym Sączu 4 kwietnia i 9 Maja 

dóbr Różanówka c. w. 8662 zł.
Konkursa:
Na posadę prowadzącego księgę gruntową w 

Kołomyi — termin do 16 m arca;
na posadę adjunkta kancelaryjnego przy sądzie 

obwodowym w Kołomyi — termin do 16 marca;
na posadę prokuratora państwa w Czerniow- 
— termin do 26 m arca;
na -posadę naczelnika biór pomocniczych n  No- 
Sączu;
na posady ekspedjentów pocztowych w Ciśuie, 

Słobudce leśnej i Kors?owie — termin do 20 marca;
celem stałego obsadzenia 24 posad nauczycieli 

ludowych w powiecie limanowskim —  termin do 20 
kwietnia;

na posadę kancelisty do prowadzenia' ksiąg 
gruntowych przy c, k. sądzie powiatowym w Żmigro­
dzie — termin do 4 kwietnia;

na obsadzenie posady c. k. notarjusza we Lwo­
wie — termin do 23 marca;

cach

wym

Literatura i Sztuka.
* List pasterski ks. Izaaka Isakowicza, o któ­

rym podaliśmy przed paru dniami wzmiankę, wydany 
został wyłącznie tylko dla dyecezan metropolji ormiań­
skiej. — Zaznaczając to, dodajemy, że nie ma go na 
składzie w żadnej księgarni miejscowej.

=  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 12 marca.

Pod wpływem słabej tendencji targów zagrani­
cznych obroty na dzisiejszym targu na Kleparzu były 
ograniczone, ale ceny celnych gatunków utrzymały się. 
Średnie ziarno trudno było pozbyć nawet po cenaeti 
zniżonych.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.85, 
za czerwoną 7.40 do 7.75, za żółtą 7.40 do 7 .75 ; 
za żyto 6.— do 6.30, za jęczmień 6.25 do 7.25, za 
owies 6.25 do 6.50 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

— Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4120 sztuk 
opasowego, — sztuk z paszy i 717 sztuk chudego. 
Razem 4837. —  Między temi z Galicji przypędzono 
607 sztuk opasowych i 53 sztuk chudych, z Bukowiny 
59 sztuk opasowych i —  sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 394 sztuk mniej, a z samej Galicji o 
508 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. — Tendencja 
zakupna była nadzwyczaj słaba, a ceny w ogóle nie 
zmieniły Big w porównaniu z zeszłym tygodniem. — 
Nie sprzedano 230 sztuk.

Płacono galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 46 do 51, towar przedni po 52 do 56 zł., a 
wyjątkowo — .— zł.; węgierskie woły opasowe po 
46 do 55 zł., towar przedni po 56 do 59 zł., wy­
jątkowo do — .— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 49 do 55 zł., towar przedni 66 do 60 
z ł, wyjątkowo 62 zł.; krowy 20 do 28 zł., buhaje 
18 do 27 zł., bawoły po 16 do 23 zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 26 do 120 zł, za sztukę.

=  W sprawie wywozu galicyjskiego spiry­
tusu do Szwajcarji umieściliśmy przed k lkn dnia­
mi komunikat Banku krajowego wyjaśniający ko­
rzyści tego wywozu dla naszych producentów. W o- 
bliczeniach swoich wykazał Bank iż przy wywozie 
Bpirytusu niekontyngentowego dałaby się osięgnąć 
cena o 3 zł. wyższa od miejscowej a to policzywszy 
już wszelkie koszta transportu do granicy szwajcar­
skiej. Przeciw tym obliczeniom Banku występują 
producenci i zarzucają, że obliczenia te były mylne, 
a wywóz spirytusu niekontyngentowego do Szwajcarji 

obok wszelakiego ryzyka — niedałby większego 
zysku jak 32 ct. na hektolitrze o 100° Trallesa od 
zwykłej ceny miejscowej.

Sprawa ta przedstawia się następnie. Oto Bank 
krajowy przyjął w swoich obliczeniach, iż przy cenie 
27 Vs franków w złocie płaconych przez szwajcarski 
zarząd monopolu za 100 kilo spirytusu Da 95° T ral­
lesa wypadłoby za hektolitr na 100° Trallesa loco 
Lwów 12 zł. 26 ct.

Obliczenie to oparł Bank na tem, że 
100 kilo na 95°/0 znaczy 12272 litrów na 

95% , jeżeli zatem za 122-72 litrów na 95%  plącą 
27 '/a frai)ków, to się kalkuluje cena za 100 litrów 
na 100%  na franków 23'59, co wynosi na naszą 
monetę około

dodawszy do tego
a) ażjo złota
b) prawdopodobną najniższą premię 

eksportową
wynosiłaby cena 1 hektol. na 100%  f \  złTTf! 76 
potrącając od tego koszta przewozu do

Romanshorn i inne około zł. 4'50
zostaje netto zł. 12-26 

która to cena, porówHawszy takową z obecną ceną 
niekontyngentowego spirytusu w naszym kraju przed­
stawiałaby znaczne korzyści dla producentów bo nad­
wyżkę 3 zł. na jednym hektolitrze.

Oiróż tema obliczeniu zarzuesją producenci po­
ważną bardzo pomyłkę, a mianowicie taką, iż w niem 
podwójnie policzono ażjo złota przy przemianie fran­
ków na banknoty austrjackie. Raz bowiem policzono 
to ażjo przyjmując kurs franka na około 50 ct., we­
dle kursu napoleondora po 9 zł. 60 ct., a po raz 
drugi doliczając osobno to ażjo od 23 59 franków 
w wysokości 2 zł. 47 ct.

Prostując ten błąd rachunek przedstawia się on w 
zupełnie iuuem a o dużo mniej korzystnem świetle, 
a mianowicie 23.59 franków po 48 ct. wraz z ażjem

Część ekonom iczna.
:=  M iedź spada dalej w cenie. Przed tygodniem 

płacono w Londynie za tonnę 58 ft. st., a onegdaj 
kurs miedzi notowano już tylko 56 ft. st.

=  W sprawie naftowej*. (S. O ) W wyliczeniu 
ważniejszych kopalni ropy i wosku ziemnego w Galicji

zamieszczonem w nrze 58 Przeglądu — w skutek 
wypuszczenia kilku nawet bardzo ważnych miejscowo­
ści, podanych w rękopiśmie, powstały pewne fałszywe 
daty, które sprostować należy.

Mraźnica koło Borysławia posiada małą pro­
dukcję. Wypuszczone zaś zostały: Schodnica-Polana 
(sławna z wybuchu szybu Isherwoda i fiaska „Auglo- 
Galician Comp.*). — Ropienka (około stu baryłek 
dziennie).

Równe produkuje nie 60 lecz przeszło 150 ba­
ryłek dziennie. — Wietrzno z produkcją przeszło 500 
baryłek. — Bóbrka (najdawniejsza kopalnia) produ­
kuje około 60 baryłek.

Ljdyna podaną została mylnie jako Słodyna, i 
ropa z Klęczan zawiera nie warzelinę ale wazelinę.

=  W Krakowie rozpoczął się w niedzielę do 
roczny wiooenuy jarmark na konie. Dotąd sprowa­
dzono — jak nam dono3zą — 320 koni szlachetnej 
rasy, przeważnie angloarabskiej i ruskiej. W Btajniach 
prywatnych umieszczono 180 koni, w krytej ujeżdżalni 
pod Kapucynami 140 koni. — Konie te pochodzą 
przeważnie z Królestwa polskiego, ale i z Galicji na­
desłano wiele doborowych koni.

Między temi końmi odznaczają się okazy chowu 
pp. Rogawskiego i Mięty, a amatorzy z prawdziwem 
uznaniem podziwiają angloaraby ks. Sapiehy z Krasi­
czyna, pomieszczone w ujeżdżalni pod Kapucynami. 
Między końmi ks. Sapiehy jest również piękna para 
karosjerów.

Kupców przybył już dość liczny zastęp z za­
granicy; spodziewać się można przyjazdu ich jeszcze 
dziś a nawet jutro na najwięcej ożywiony czas targa, 
tj na dwa dni ostatnie. —  Oprócz handlarzy końmi 
przybywa na targ wiele osób ze sfer obywatelskich i 
wojskowych celem nabycia koni. Nie brak także cie­
kawej publiczności, to też ruch wielki koło ujeżdżal­
ni, szczególnie w chwili gdy się odbywa prezentowa­
nie koni na otwartej ujeżdżalni.

Transakcyj niewiele dotąd zawarto, ale pierwszy 
dzień targu poświęca Bię zwykle rozpatrzeniu się w 
materjale; dziś, jutro lub pojutrze spodziewać się 
można zawarcia większych interesów. — W ogóle 
powiedzieć można, że jarmark obecny jest bez poró­
wnania więcej ożywiony niż OBtatni jesienny, a dziś 
juJ wątpić nie można, że Kraków jest dobrym dla 
takich jarmarków punktem.

Miasto zrobiło już ze swej strony bardzo wiele, 
aby to powodzenie zapewnić; p. Zangen zaś, dzier­
żawca krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, urządził ją 
wzorowo na olbrzymią stajnię.

— Cukrownie na Ukrainie i Podolu miały w 
kampanji 1887-8 pomyślne rezultaty, a świadczą o 
tem wymownie dywidendy przyznane akcjonariuszom 
za rok 1888. — Niektóre z nich, jak strogonowska 
i czupachowska, dają dywidendy 25 pet.

zi. 11-79

zł. 2-47

zł. 2 5 0

złota
premja eksportowa

11
2

zł. 32 ct. 
50 „

od tego fracht i koszta 
pozostaje cena loco Lwów 

przeto wyższa zaled#ie o

razem 13
4

zł. 82 ct. 
50 .

imię wzajemności i o pomyślnym rozwoju insty­
tucji opartej na tych zasadach, a kierowanej roz­
tropnie  i sumiennie.

Z praw dziw ą przyjem nością ogłaszamy te 
wyniki z dwudziestego pierwszego roku istnienia 
Tow arzystw a wzajemnej pomocy Oficjalistów p ry ­
w atnych, i życzymy krajowi, Towarzystwu i sobie, 
abyśmy równie pomyślne spraw ozdania um iesz­
czać mogli W' szpaltach naszego pism a za la ta  
przyszłe.

D nia jutrzejszego rozpoczynają się obrady 
walnego Zgrom adzenia delegatów  Towarzystwa, 
a sprawozdanie z nich podam y w najbliższych 
num erach Przeglądu.

Wiedeń 11 m arca.
W iadomości nadchodzące z Paryża, iż 

Comptoir d'Escom pte, ogołocony z wszelkich z a ­
sobów kredytowych, których użyto na wypłacenie 
173 mil. franków posiadaczom  w kładek i depo­
zytów, musi przystąpić do likwidacji, już na 
wczorajszej świątecznej giełdzie wywołały znaczną 
obniżkę kursów i osłabiły  tendencję. Dziś na 
potw ierdzenie tych smutnych wieści otrzym ano 
doniesienia, że filję Comptoir d'Escom pte  w Szan- 
g&y już  zamknięto, a  instytucja ta  mając w swo- 
jem  portfelu k ilkadziesiąt miljonów weksli traso ­
wanych przez Societe des m e‘aux  i zakupiwszy 
za gotówkę 30 000 tonn miedzi nie jest w mo­
żności dalszego prow adzenia swoich agend, bo 
nie może się odwołać do reeskontu  swojego port­
felu, gdyż m usiała go oddać w zastaw  bankowi 
francuskiem u na zabezpieczenie wziętej od niego 
zaliczki 100 mil. franków. Prócz tego było wia- 
domem, iż spadek kursów na giełdzie paryskiej 
n ie  ustaje, a akcje Comptoir d^Escompte na 285, 
a  Societe des m c tiu x  na 80 franków dziś spadły.

W obec tych zatrw ażających wieści zniżka 
rozpoczęta wczoraj p rzyb ra ła  silniejsze rozmiary 
w dzisiejszych transakcjach, głównie zaś odbiła 
się na efektach dotąd przez azioterów  i kantory 
bankowe silnie popieranych, lecz nieposiadają- 
cych oparcia w nasz- j haute finance. Efektam i 
tem i były akcje naszych banków średnich i ich 
to  kursowe stra ty  były dziś o wiele wyższemi od 
stra t, jak ie  poniosły kredyty, bronione silną ręką 
rotszyldowską.

Obok tych akcyj szły z znacznemi ujmami 
papiery przemysłowe, a  tu  znów trzym ały prym 
akcje praskich kopalni żelaza, Waffeny, akcje 
tytoniowe i Alpiny. Na targa  ren t było stosun­
kowo najspokojniej.

Trzym ały się one silnie, a  podawane w n ie­
znacznych ilościach straciły  dziś stosunkowo n ie­
wiele z notowań sobotnich. W papierach  tra n s­
portowych zniżka była ogólną a stra ty  wydatne. 
Najsilniej dotknęła zniżka akcje żeglugi na D u­
naju, po nich akcje kolei czerniowieckiej.

Na giełdzie wieczornej objawiło się lepsze 
usposobienie, bo orzeźwiająco podzia ła ła  w iado­
mość, iż paryski Rotszyld osobiście b ieize udział 
w sanacji „Kupferringu* i przyjm ując w zastaw 
zapasy miedzi, zakupione przez „Comptoir d 'Es- 
eom pte0, bierze w reeskont jego portfel.

W skutek tego w drożona repryza udała  się 
na całej linji i choć w części zdołano poweto­
wać poranne straty .

Oto notowania z zamknięciem południowej 
g ie łd y :

Kred. austr. 300-50, węgier. 306 '— , anglob. 
126-75, uniony 228-50, bankyereiny 105-75, lander- 
banki 220-—, ludwiki 204’—, czerniowiec. -226-50, 
ren ta  papier. 82 85, srebrna 83-70, austrj. złota 
111-40, papier, 98'95, węg. zło ta 10115, pap iero ­
wa 93-65.

Ruble l ’28Va zł.

9 zł. 32 ct.
a przeto wyższa zaledwie o 32 ct. od ceny, którą 

tu bez najmniejszego ryzyka na targu lwowskim osią 
gnąć można.

Owóż w interesie producentów naszych byłoby 
bardzo pożądanem, aby Dyrekcja Banku krajowego 
urzędownie wyjaśniła, jak właściwie stoi ta sprawa.

== Towarzystwo wzajemnej pomocy ofi­
cjalistów prywatnych. Spraw ozdanie za 21 rok 
istnienia tej hum anitarnej instytucji leży przed 
nam i.

Piękny to kaw ał drogi odbytej ku rze te l­
nemu, doniosłem u pożytkowi stowarzyszonych.

Założone w r. 1867 za iniejntywą kilku 
ludzi dobrej woli i wielkiej energji ducha, Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów rozwija 
się z każdym rokiem  coraz pomyślniej, bo z 
końcem r. 1888 miało rzeczywistych członków 
2230 z 9183 udziałam i, czyli z roczną w kładką 
36.732 zł.

W  ciągu roku 1888 zwiększyła się przeto  
liczba członków o 93 z 529 udziałam i i z roczną 
w kładką 2116 zł., a  przyrost ten  zawdzięcza 
Towarzystwo przeważnie zwiększonej liczbie człon­
ków w powiatach: kołomyjskim, lwowskim i p rze­
myskim.

W ślad tego w zrósł m ajątek Towarzystwa o 
poważną sumę 30.640 zł. 2 4 '/a ct. i doszedł do 
kwoty 456.162 zł. 28 V2 ct. a. w.

Z kwoty tej przypada na: 
f u n d u s z  ż e l a z n y  ulokowany w papierach 
wartość, i w realności lwow. 382.100 zł. — ct. 
f u n d .  d y s p o z y c y j n y  34.635 „ 1 8  „

„ r e z e r w o w y  13.240 „ 667* „
„ p o g r z e b o w y  1 602 „ 7 8  „
„ B t y p e n d y j n y  1.617 „ 17 „
„ z a p o m ó g  d o r a ź .  22.966 „ 4 9  „

W miarę zwiększonych funduszów zwięk­
szyły się również zobowiązania Towarzystwa w 
obec własnych członków, a wyrazem tego kwota 
36 232 zł. 10 ct. rozdzielona między nieudolnych 
do pracy, wdowy i sieroty po członkach, bądź 
jako zapomogi stałe (35:732 zł. 10 c t ,l  bądź 
jako datki jednorazowe (500 zł.).

W ciągu r. 1888 wypłaciło Towarzystwo j a ­
ko zapomogi s ta łe :

175 członkom nieudolnym do pracy, 
kwotę . • ■ • 17.403 zł. 80 ct.

252 wdowom po członkach 14.082 „ 19 „ 
sierotom - • • 4.246 „ 11 „

wzrosły przeto w ubiegłym roku zobowiązania 
Towarzystwa dosc sporo, bowiem z początkiem
tegoż roku pobierało zapomogi stałe tylko 149 
członków nieudolnych do pracy, 224 wdów i 20 
sierót, a wydatek na ten cel wynosił jedynie 
32-914 zł. 79 ct. Od r. 1873, w którym to roku 
rozpoczęło Towarzystwo rozdawanie zapomóg 
przez lat 16 rozdano kwotę 247.959 zł. 12 ct.

Powyższe cyfry świadczą wymownie o potę- { 
dze łączenia jednostek ku wspólnemu celowi w 5 wszyscy członkowie

roztrząsan ia  sprawy ligi patrjo tów , oświadczył 
się za sądowem ściganiem członków ligi.

Ks. Aumale odwiedził T ira rd a , C an ro b erfa  
i Mac M ahona; poczem ud ał się do akadem ji 
um iejętności, gdzie przez członków akadem ji 
sym patycznie został powitany.

N ad es łan e .

Dla głuchych*
Osoba, która przez użycie prostego środka wyle­

czyła s‘ę z 23 letniej głuohoty i szumienia w uszach, 
jest gotową, opis tego środka w języku niemieckim, 
każdemu na żądanie gratis nadesłać. Adres: J. H. Ni-
cholBon. Wien, IX., Kolingasse 4.

Subskrybcje na drugą serję 3% lo­
sów c. k. uprzyw. ogólno austr. Za­
kładu kred. ziemskiego, przyjmuje po 
warunkach oryginalnych bez dolicze­

nia prowizji

August Schellenberg
d o m  bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie.

Przyjechali do Lw ow a
dnia  13 marca 1889.

Hotel Ź orża :  K. h rab ia  Scipio z Łopuszki. 
R. Puzyna z Gwoździa. A. Falz-Fein  z Odessy.
A. Gorayski z Moderówki. A. Stojowski z Jaszczwi. 
R. Swolkien z Krakowa. F . Leroy z Paryża. E . 
Kulikowski z K rakowa. J . Serebrianny z P e te rs­
burga. __

Hotel A n g ie lsk i: W. W ajgart z Przemyśla.
B. SkibniewBki z Balic. M. Janowicz z Kalnego. 
M. Bogdanowicz z Kalnego. J . Łoszniow z T arno­
pola. R. T om żjński z Tłum acza. A. Lokuciejowsk 
z Łukawicy.

Hotel L a n g a : F. Różański z Babuchowa. P- 
G artler z Jaworowa. E  Dietz z Lipska. J . K rysta 
z Chyrowa. A. Weiss z Rjeki- W. Groh, A. S teiner 
i J . Samisch z W iednia.

Z  zbożowych targów.

13 marca

Pszenica
Żytc
Jęczmień
Owies
Groch 
Wyka 
Rzepak 
UJ. :cka 
Konic. escr. 
Konia, biała 
Konic. SEwed,

Lwów Tarnopol
Podwo-

łoozyska
Czer-

niewoe

8-30—7 20 
5.15—5.40 
5.60-6.75 
5.40—6.25 
6.— 10.50 
5.60 6 20 
13.—13.60

6 50—710
5.----- 5.SC
5.50—6 50 
5.26—5 85 
6 — 10 — 
5 3 0 -6  — 
12 8018 10

6 60-7.05
5 .---- 620
5.20—6.50 
6.16—5.76
6.— 10.—
5.2 0 -6 .— 
12.7013-40

6*86—7.40
4.70—5.16
6.----- 0.76
5.----- 5.50
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.15

50,—66’— 
FO— 60.— 
60.—75 -

50 -  64 — 
50 - 6 0  -

50—.6 3 -  
48 .-59 .—

55.—43.— 
31.—86 -  
—.—20 30

wszystko r.•  100 kUo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany.

Telegramy „Przeglądu“.
Wiedeń 13 m arca. Posiedzenie Izby posłów. 

Podczas rozprawy budżetowej przy ty tu le , pań­
stwowa komisja* kom isarz rządow y, radzca dw o­
ru  K ielm ansegg i prezydent policji wiedeńskiej 
prostow ali wywody pos. K ronaw ettera, wypowie­
dziane w sprawie postępowania władz w obec 
stow arzyszeń i zgrom adzeń robotników.

Paryż 13 m arca. C arnot przyjm ował w czo­
raj na posłuchaniu ks. Aumale, który dziękow ał 
za pozwolenie powrócenia do Francji. Posłucha­
nie to  trw ało  10 m inut.

Berlin 13 m arca. Na wczorajszem  ostat- 
niem posiedzeniu sejmu pruskiego był cesarz i 
m iał przem ową, w której upraszał o zachowanie 
mu dawnej wierności Brandenburczyków.

Re'chsanzeiger ogłosił rozkaz cesarski, w 
którym  cesarz dziękuje Moltkiemu za zasługi po • 
łożone przezeń przez siedm dziesiąt la t służby w 
wojsku.

Belgrad 13 m arca. M inister spraw wewnętrz­
nych zniósł cenzurę dla tych gazet zagranicz­
nych, k tó re  otrzym ują redakcje pism serbskich i 
korespondenci zagranicznych dzienników, m ie­
szkający w Belgradzie.

O biegające pogłoski, jakoby stan arm ji m iał 
być zredukowanym, są bezpodstawne.

Petersburg 13 marca. D zienniki donoszą, 
że rząd  wkrótce odda zarząd gminny w Rydze 
pod w ładzę kom isarza rządowego. G ubernator 
ryski ma otrzym ać znacznie powiększone prero­
gatywy-

W razie  potrzeby zostanie to  samo i w 
innych N adbałtyckich m iastach zaprowadzonem .

W skutek rozporządzenia m inisterjalnego od­
ję to  dziennikowi Rigascher Boersen Handelszeitung  
prawo drukow ania inseratów  na ośm miesięcy.

Ogłoszoną zosta ła  ustawa, według której 
dozwolone są w carstw ie i Królestwie Polakiem 
huty górnicze w odległości 1,86 kilom etra od g ra ­
nicy, jeżeli właściciele tych hu t poddadzą się 
dotyczącym cłowym i budowniczo policyjnym p rze­
pisom. Zaś na  założenie nowych hu t górniczych 
w takim pasie pogranicznym  potrzebnem  je s t ze 
zwolenie carskie.

Londyn 13 m arca. W izbie gmin większo­
ścią głosów 231 przeciw 88 uchwalono podniesie­
nie Btanu arm ji do 152,282 ludzi.

Wiedeń 13 m arca. Arm eeverordm ngsblatt 
ogłasza, że kom endant siódmego korpusu arm ji, 
hr. D egenfeld-Schrenburg został na w łasną p roś­
bę przeniesiony w stan  spoczynku, przyczem 
otrzym ał wielki krzyż orderu  Leopolda. N a jego 
miejsce zamianowany został jen e ra ł bar. Wald- 
staedten.

Berlin 13 m arca. K reuzzeitung  donosi z 
dobrze poinformowanego źródła, że car z koń­
cem czerwca lub początkiem  lipca uda  się do 
K openhagi, poczem złoży rewizytę cesarzowi 
Wilhelmowi. Gdzie jednak  nastąpić ma spo tka­
nie, o tem nic jeszcze stanowczego nie posta­
nowiono.

N adto w yrażają w kołach p o in fo rm o w an y ch  
zdanie, że cesarz W ilhelm przed zjazdem z ca­
rem, uda  się poprzednio do Londynu.

Paryż 13 marca. Z wyjątkiem Cassagnac’a 
komisji izby, wybranej dla

Lwów. Z Izdy handlowej 13 m arca 1889,
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dyw idendy:
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. m. k. 204 — 207 — 

a lwow.-czer-jass. 200 z ł w. a. 226 50 230 — 
Banku hip. . galic. 200 zł, w. a. 289 —  293 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —
2. Listy zastawne ea 100 ełr.

Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. 100 10 101 10 
6% Listy zastw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  -------
Banku hyg. galic. 5 pro. 10%  pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4 7*% w. a. 27 — 98 — 
Tow. kred, galic. 5 fi ,  ,  100 80 101 80

B B B ^ B B B  96 ---- 97 ---
s ,  ,  5 ,  B ,  ICO 80 101 80
B .  .  4 „ ,  B 93 25 84 50
o b » */sb/m  > 97 80 88 80
,  ,  » 4 %  ,  ,  92 25 03 50

3. Listy dłużne za 100 ełr.
G. Z. kr. wŁ ( ) 6 7 e) 3 %  w l i k w .   57 50

.  .  .  .  (d) 5%) '27,% , ----------- 4 8 -
4. Obligi ea 100 ełr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 20 105 20
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 —  106 — 

,  s 9 1883 4 7 ,%  .  95 10 96 -
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a ..............  22 50 24 50
,  Stanisławowa . . . . 33 —  85 —

6 M onety.
Dukat holenderski 6.63 5.73
Dokat c e s a r s k i ............................... . 6.65 6.75
N apoleondor..............................   . , 8.60 9 .70—
Półimpeijał roByjski............................. 9.86 9.96
Rubel rosyjski sreb rny .......................1*36 1-48

B » papierowy . . . .  1-287, 1-307,
100 marek niemieckich . . . . 59 30 60-30

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 13 m arca godz. 1. min. 50

Akcje kredyt.
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czernicwieckio 229 25

Węg. kolej półn.
wschodn. 1781 

W iedeńskie losy 
kom. 145*-

Akcje tytoń. 1 1 4 -- 
Gal. obi: indem . 104-1 
E lbethale  2042 
L anderbank' 2241 
R enta  zł. węp 101-f 
Bankyereiny 1 0 9 1 
R enta węg. pap.94 ]
Ruble 1-29 •!

U sposobienie osłabione.

303- ~ 
6 2 '— 

310 — 
129-70 
233-50 
204 75 
253 50 
101 25 
22-70 

244 75

C. k . je n . D y re k c ja  k o le i państwowych.
W yciąg z rozkłada jazdy

ważnego od 1 października 1888.

P rzybyw ają do L w o w a :
1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lawooznego. 

Stryja, Krosna. Chyrowa, Husiatyna. Stanisławowa, Stryja
8. godz. 6 m. zrana, z Suohej, Chyrowa i Stryja,
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suohej, Chyrowa, Hu-

łiatyna, Stanisławowa, Stryja. .
7 goda. 40 m. wie szór, z Hnsiatyna.

W yjeżdżają ee Lwowa'.
5 godz. zrana, do Stryja, Lawooznego, Buda­

pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

H oiiatyna, Chyrowm, Snohej.
7 W m. wieozorem do Chyrowa, Suchej.
6 jod«. 48 u l wieoaorem do 8taniaUw owa Ho-

siatyna.



4 PRZEGLĄD z dnia 14 marca 1889.

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
p o le c a  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  i n a j ta n ie j

Handel F .  K n a u e r  i S yn
pod. «Złotym Lwem, we Lwowie.

Na ż ą d a n ie  c e n n ik  franco .

w8»ss. •«* I

s r  Specjalne
d o  d o m o w e g o  u ż y tk u  i k r a w ie c tw a  d a m s k ie g o

M aszyny do sz y c ia
S i n g e r a  nożne i ręczne

na raty.
N o ż n e  do wyboru z 3ch najlepszych fabryk z ag ra ­

nicznych po 60 i 65 złr.
T S ę c z n e  zagran iczne po 36, 46 i 48 złr.

Nożne wiedeńskie po 36 i 42 złr.
Ręczne „ po 32 i 38 złr.

G o t ó w k ą  o 10 p ro c e n t t a n i e j
G w a ra n cja  5  lat.

M aszyny do pran ia
Patent Iwanicki 

z fabryki we Lwowie po 60 zł.
„ wiedeńskiej (D. F lir vorm Franz W ertheim  Wieu) 

mniejsze po 90 złr. p ierze dziennie 400 sztuk 
większe po 100 złr. ,, ,, 800 ,,

Moje maszyny do prania piorą nadzwyczaj czysto zaoszczędzają 
bieliznę o ICO*/, i uznane przez rzeczoznawców za najlepsze jakie 
w ogóle istnieją.

J ó zef Iwanicki
3578 mechanik.

Lwów, H otel Żorża.
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C. k- nprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

O B W I E S Z C Z E N I E .
32Z2213211V - t e

zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów jj
1 *1 __________ : U
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ces. król. uprzywilejowanej

galic* k o lei K arola Ludwika
o d b ę d z ie  s ię  w poniedziałek dnia II. maja 1889 o godz. 10 przed południem w Wiedniu 

w  sali stowarzyszenia anst. inżynierów i architektów
2575 I- E sc łien b a ch g a sse  Nr. 9.

P o r z ą d e k  d z i e n n  y i
1. Sprawozdanie W ydziału rewizyjnego z zam knięcia rachunków z roku 1888.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Uchwała co do przychodu z roku 1888.
4. W ybór W ydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z roku 1889.
5. U zupełnienie Rady zawiadowczej.
W* celu korzystania z prawa głosowania na walnem zgrom adzeniu należy złożyć akcje (§§. 22 

i 26 statutów ) najdalej do dnia 12. kw ietnia b. r. w łącznie: w Wiedniu: w kasie Towarzystwa
c. k. uprz. Zakładzie kredytowym dla handlu i przem ysłu, w kantorze M. S. R otszylda; we Lwo­
w ie: w F ilji ck. uprz. aust. Zakładu kredytowego dla handlu i przem ysłu i w c. k. uprz. gal 
akcyjnym Banku hipotecznym ; w Krakowie: w galicyjskim  B anku dla handlu i przem ysłu; w Ber­
linie: w Banku dla handlu i przem ysłu, w kantorze S. Bleichróder, w Dyrekcji Towarzystwa dy­
skontowego, w kantorze M endelsohn e t Comp. i w K antorze R ich tera  et Comp.; w Wrocławiu: 
w szląskiej spółce bankowej: w Lipsku: w powszechnem zakładzie kredytowym niem ieckim ; w Ham­
burgu: w kantorze pp. L Behrens i synów; w Frankfurcie n/M.: w kantorze pp. M. A. Rotszylda 
i synów i w niemieckim Banku dla papierów wartościowych i weksli; w Monachium: w kantorze 
Merck, F inek e t Comp.; w Stułgardzie. w W irtem berskim  zakładzie bankowym, ongi Pflaum  et 
Comp. — Każde 40 akcyj dają prawo do jed n eg i głosu, żaden jednak  Akcjonarjusz nie może za­
stępować więcej jak  25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

W iedeń, dnia 8. m arca 1889. R a d a  % a w ia d o w c x a .

Z  powodu zmniejszenia kosztów u trzym ania , ceny znacznie niższe n :ż  przedtem.

„ C O N C O R D I A "
P ie r w s z y  lw o w s k i  zak ład  p o g r z e b o w y

F „
plac Kapitulny I. 3. —  Telefon Nr. 79 i 80. *

Urządza pogrzeby począwszy od najskr jurniejszy oh do najwspanialszych dis wszystkich stanów, a wykonując ze 
znaną sumiennością jak najobszerniejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

W szelkie przybory pogrzebowe są zawsze w ja k  najw iększym  wyborze na składzie.

Główny skład TRUMIEN K R U SZC O W YC H  hermetycznych.
(Co do jakeśoi i wytrwałości niezrównane )

drewniane dębowe, politurowane, imitacja metalowych, obite aksamitem i atła­
sem, matera e do trumien, poduszki i kapy atłasowe, adamaszkowe, satynowe, 

mułowe, organtynowe i t- p.
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nSubskrypcja na 3°|0 LOSY

oea. król. uprzyw. ogólnego auolrjackiego

l
n

n

Zakładu Kredytowego Ziemskiego w W ie d n iu .!
R o c z n ie  O  c iągn ień .

Główna wygraitn

Wm

m m p m m m M B B m ąB aaam m

Doniesienie
ważne d a P. P. kupców na prowincji, 
cukierników, jakoteż Szan. Publiczności.

Mam zasrezyt powiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, że otworzyłem we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim pod 1. 12

C u k i e r n i ę
(naprzeaiw botelu Krakowskiego) w któ­
rej dostać mcżas, wszelkiego rodzaju cia­

stek, cukrów i pierników. 
Przyjmuje wszaikie zamówienia na wyroby

|f cukiernicze galanteryjne
t,i. wszelkie gatunki cukierków, karmelków, 
bonbonków; tsHże figurki, pisanki, ba­
ranki, plecianki i kwia‘y, p.decająo się 
W, P. kupcom i cukiernikom

Antoni Pfeiffer.
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25 kwietnia 1889 
25 czerwca „
25 sierpnia  „
25 października 
25 grudn ia  „

Cena subskrypcyjna 105 złotych w następujących ratach". 

złr. 15
10
10
10
10

25 lutego 1890 
25 kw ietnia „ 
25 czerwca „ 
25 sierpnia „ 
25 paździer „

złr.  '~iń" '—fi.

w

Razem  1 0 5  złotyeli wal. austr.
Subskrypcja odbędzie się

Czwartek dnia 14 i Piątek dnia 15 marca.
Zgłoszenia do subskrypcji pod powyżej wymienionymi warunkami przyjmuj9 bez doliczenia prowizji

Dom bankowy i Ksntor wymiany

Sokal i Liliere
iaaspeBiĘPSPRPsaBasgsiM iiaBgsa5Bga5a5a5a5B

H A N D E L  H E R B A T Y

plac M a r ja c ^  l ^ ° a

najlepszych

\p° złr. 1-30 1
p-60 za pół kitel

Zupełnie
świeży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca handel

Fryderyka Schufautha
we Lwowie

Rynek l. 45.

•© V
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czystej krwi szw ajcarskiej, Bern Siem enthal (żółto p d ro k a te ) i Bern 
F rieburg  (czarno pstrokate) renomowanej obory we Wzdowie, m a Z a­

rząd  gospodarczy po umi rkowanej cenie do zbycia. £5 1 3-3

i\owo urządzony magazyn towarów bławatnych
i  d r o b i a z g o w y c h

pod firm ą:

W I L H E L M  8 Y D O R
we Lwowie, przy placu Marjrckiai 1 4. w Hotelu Europejskim

roVoa n a  w i o s n ę  1 l a t o  M jg i r . t o w K » « J * ie  n i a t e r  j c  
' i le "n e  w e  w s z y s t k i c h  n a j m o d n i e j s z y * h  k o l o r a c h  i  w z  

k o  c e n i e  od 65 ct. do 2 złr. > wyżej. i* e r l s a l e  1 s a t y n y

w f i a i a -  
w z o r a c h

BO c e n t e  oa es ct. ao z zir. i wyzej. a. 1 m tu jn y  w naj­
rozmaitszych kolorsch i wznraoh. Pte-z", aksamity, m at-rie je,te abuc i 

n a j m o d n i e j s z e  w s t ą ż k i  do ubierania suhi n.
W szelkie przybory do krawieczyzny , szycia ha ftu  i t. p .

Ceny fabryczne
W ??' P r ó b k i  n a  t n d i i a i e  f r a n c o  ' W

fi so

GALICYJSKI
B A N K  KREDYTOWY

J3L
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przyjmuje wkładki
na

l ą ć e c z k
oprocentowuje takowe

po
0

'f l o rocznie.

T R U M N Y

Skład komisowy WIEŃCÓW grobowych
metalowe z porcelanowymi kwiatem', z suchych i robionych kwiatów, w bogatym wyborze — również s z a r f y  i  

w s t ę g i  d o  w ie ń c ó w  jedwabne, atłasowe i morowe z napisami lut) bez tychże.
" W i e ń c e  z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory  roku  ja k  najspieszniej.

Zakład pogrzebowy „ C o n c o r d ia 11 urządza (akie kompletne pogrzeby na prowincji. Wszelkie zamówienia 
z prowicc i bez różnicy ozaso (we dn e czy w nocy) wysouuje bezzwłocznie.

Na żądanie służba w hiszpańskich strojach. — Dla dzieci karawan i służba w liberji niebieskiej.
„Concor dia “.

f i r r F l i t r  Tutek cygaretowych hygienicznych
- * - W V  od zł. 1*20 (najlepsze zł. 1'60.)

W ysyła za pobraniem  do wszystkich miejscowości

K ra jow a  fabryka Tutek cygaretowych
§ . W. N iem ojow sk iego
2185 Lwów, Rynek 25.

Opakowanie g r a t i s .  Przy 5000 kosy ta transportu ponosi fabryka.

V  lu b  6 pokoi, p r z e d p o k ó j ,  b a lk o n , w e ra n d a , k u c h n ia  
e tc . o d  I g o  m a ja ;  5 pokoi, p r z e d p o k ó j ,  w e r a n ­
d a , k u c h n ia  e tc . o d  Igo m a ja ; 4 pokoje* p r z e d ­
p o k ó j ,  b a lk o n , w e ra n d a , k u c h n ia  e tc . o d  Igo l ip c a  
w s z y s tk e  p r z y  u lic y  B r t y e r O W S k i e j .  O d p o ­
w ie d n ie  w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  d la  s łu ż b y . S p iż a r ­
k i ,  w o d o c ią g i, ła z ie n k i .  Informacje u d z ie la  ty lk o  Z a ­
r z ą d  realności Em ila Bertem iliana Bra- 

2505 20—? jera, u l. Brajero weka 10.

Jubiler i Złotnik

W M
L w ó w , P l a c  J f a r j a c k l  H o t e l

Europejski
poleca znaczny zapas biżuterii wła­
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i
szpilki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we własnej pracowni w jak 

najkrótszym czasie. 2323

W a ż n e  d l a  w y d z i a ł ó w  p o w i a ­
to w y c h  |  g m i n !  Człowiek młody, 
poświęcający s,ę dotąa zawodowi prawni- 
jztm u, z kilkuletnią chlubną praktyką 
w takowym, z powodu uchwalonej nie 
dawno ustawy o stosankaoh pisarzy gmin 
uych — pragnie objąć pod krrzystneini 
warunkami pisarkę kilku gmin razem 
Świadectwa dotychczasowej praktyki i 
u oralności przedłoży na żądanie. Może 
złożyć takża k&u. ję.

Łaskawe zgłoszenia pod lit: A. B. 
K. do Centralnego biura ogłoszeń we 
Lwowie ul. Kopernika 1. 1 1 . 2374 2 —3
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Magazyn ichayerów
poleca

jtk o  to :

Pudr książęcy biały
jest prawdi.iwym unikatem w sztuce 
kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przy'ega do twarzy, nadaje śliczną, 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudelka l  złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

toaletowych
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniowoaoh, Rynek 1. 2.

Suknie, Kostiumy, Dolmany 
Zarzut ki, Płaszcze, Paletoty

©to. eto.

Czysto zgęszczony
okocimski

W skazów ki

DOBREGO TONO
dla dorastających p a  n i  e n  e t

Niezbędny poradnik dla każdej 
w świat wstępującej panienki.

Cena GO et.

W. Maniecki
D rukarnia n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

polecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- 
misji przemysł, tegoż Towarzystwa pismem z dnia 19 kw ietnia 18 8 r.
L. 315, — również odznaczony m edalem na wystawie krajowej w K ra­

kowie w roku 1887.
Odpis. Do Wielm. P ana Jan a  G oetza w Okocimie.

Towarzystwo lekarskie krakowskie ca poB edzeaiu w dniu 18 bm. na w^io- 
e®k swej Komisji do popierania przemysłu lekarskiego, oparty tak na podstawie 
rozbioru chemicznego z dnia 22 marca br. dokonanego przez prof. Steingrabera, 
jakoteż na podstawie doświadezeń, czynionych w klinice lekarskiej krakowskiej,

’ akt słodowy Wielmożnego P r - * ------------------- * ' * • - - ■ana jako pr.etwór zupełnie odpowiedni i

djete

uznaje ekstrakt słodowy Wielmożnego 
poi-cenią godny.

Przetwór ten nmieszozonyin zostaje w spinie leków i przetworów 
tycznych, poleconych przez Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Wielm. Pana upoważnia się n;niejs'em do zaiaieozozaniss w ogłoszeniach i 
na etykietsoh napisu ; Ek#trakt słodowy polecony prze® Towaray  
stwo lekarskie krakowskie.
Prezes Towarzystw* lekar. Krak. Przewodniczący Kom. prz< mysi: Tow. lekar. krak.

Docent D r. Pieniążek. Prof. W. Korczyński.
Sekretarz Komisji przemysłowej: Docent Dr. Glnzlński.

Skład  główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie.
Cena- s ło ik a  3© c e n tó w . 2504 C— 10

PMCELE
do sprzedania przy ulicach: M ic k k  
w iem , B"ąjerotcskiqj, Podlewsfciego 
Szopena, M oniuszki i R azim ie  
rsewsMcj, również i KAMIENICE 

przy tych ulicach.
Bliższych info-rnacyj udziela, jak 

t e ż  dotyczący plan sytuacyjny, za 
wierający również otoczenie tego 
kom pleksu wydaje i wysyła na źą 
danie P .T . roflektantów  bezpłatnie 
Zarząd realności Emila Bertemi- 
liana Brajera—Briyerowska Nr. 10

r r .
„5ń r«  kusńd* n to n e o w i onn p r n y -  
asttol H m lm a M a iaś  b « s s  i «
« Ib ■rlcc-ucj* n ie-

Pięć pokoi z przynależj teściami na H. 
piętrze do najęcia. Plac Bernirdyński 12.

2572 3—10

Ogłaszającego w Nr. 59 .Przegląda 
z dnia 13 marca br. sprzedaż dzieł, ero- 
•szur i t. d. z dziedziny leśnictwa, upta- 
?zam o przysłanie katalogu, pod adresem: 
L. Wiśniowski we Lwowie, ul. Zamar- 
atynowska 22 A.

AntiEiotisiikon, środek  przeciw  o p il­
stw u. Osoby poddające Bię tem u nałogo­
wi, ju ż  po zazyciu jednego iiakonu  A nti- 
metiBtikonu, doznają w strę iu  do alkohulo- 
wyoh napojów  i u tracony  ap e ty t odzy­
skują. 1 tlakon 1 z łr. 40 ct, ia  m aceu- 
tyczuo chem iczne lab ora to rjum  z apteki 
w Rożniatowie.

Ponieważ panna, która przez lat 8 u 
mn:e służyła, wychodzi za mąż — po­
trzebuję natychmiast panny, któraby po­
trafiła wyręczać mnie w gospodarstwie 
domowem, i lozumiala się na szyciu. 
Zgłoszenia p rzy jm ie moja matka, Kuna- 
szowska plao Bernardyński 1. 7. I. piętro 
między 2gą a 3oią godziną. Drzwi Nr. 5.

Do antykwarzy i prawników. Kapię na­
tychmiast skrypta wekslowe prof. Dr. 
Piętaka oraz Postępowanie karne wykładu 
prof. dr. Gryzieckiego — Adamski — So­
kołów przy Rzeszowie — p. restante.

W Tarnopolskim folwark Chooaczków 
mały, obszaru 1165 morgów bardzo do­
brej gleby jest z dniem 1 kwietnia do 
wydzierżawienia. Bliższą wiadomość udzieli 
Dyrekoja dóbr państwa Kopyczynieo p. 
Kopy czy ńoe. _____

Zarząd dobr Tartaków ma do zbycia 
parę kuców maśoi biało gniado krasę, ro ­
syjskie, ładnie znaczone, w wieku po 
6 lat, dobrze w par„e ujeżdżane, rącze, 
pilne i zdrowe, za bardzo przystępną ce­
nę. Również z jesiennych zbiorow 100 klg. 
nasienia buraków pastewnych mięszanyoh 
za oenę 45 zł.

Maszynista rutynowany, w średnim 
wieka , żonaty, cd wielu lat przy jednej 
z najyierwszyoh fabryk Galicji dotyohozas 
zatrudniony, przytem zdolny mechanik, 
mogący się wykazać najchlubniejszemi 
świadectwami, poszukuje poeady z dniem 
Igo maja 1889. Łaskawe oferty uprasza 
się o nadesłanie pod K. do Redakcji 
„Przeglądu*.

Poszukuje się uzdolnionych panien do 
krawieozyzny damskiej, przeważnie do ro­
boty st-ników. Bliższa wiadomość: Karo- 
tina Bartelmi, Lwów Wałowa 2.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  ISąfldtDWŃlsI Papier a fabryki Braci Fijałkowakiob w % drnkimi nas1. W. Maniackiego, — ^araądoa; Walenty Hodak,


